Rok I. 


= 
Warszawa, dnla 1 lutego 1933 r. 


DROGIE CZYTELNICZKI! 


Jesteście naszemi przy. 
wynikło. A 
je m piśmie? 


przypuszczulnie duża sympatycznych 


a mam lo wypadnie jesz 


ciółkomi, czy nie? Jest: lak 


Dalej 


i teczek, tylko pokazujcie go wszystkim znajomym i zachęcajcie ich do prenumeraty 


piszcie jaknajczęściej о mazysthiem! 


- prosimy o czynne dowody przyjaźni! 
Prosimy o nudsyłanie zdjęć z maszego życia m najrozmaitszych jego okolicznościach. (Czy nie przyjemme będzie zobaczyć 
) Pozatem oznajniamy mam miłą wiadomość, że możecie ze sobą korespondować na lama 
znajomości - pomóżcie swojemu pismu ro docieraniu do najdniszych zakątków kraju 
każda, choćby przygodna czytelniczka, stanie się niezwłocznie jego stalą prenumeratorką 


ze taniej, niż przy kupowaniu poszczególnych numerów. Nie chora je 


Z pustych łów nie jeszcze nigdy nie 


th „Świata Dzieme 


1". Nawiąże się fu 
Niech 
ułatwi to nam bardzo dalszą rospólną pracę 

też swego „Świuta Dziewcząt” m głębi szuflad 


WASZA REDAKCJA. 


FIEEUSZY KOK 


("олега tytul artykulu? O jakim pierwszym 
kroku mown? Czy już uczyniłyśmy ten krok 
w życiu 
Nie wiem — ida Wy odpawiecie mi raczej 
te pytania, niż ja Wam. Wiem tylka tyle, że żyje- 
cie już wszystkie życiem nietylko indywidulnem. 
ale i gromadnem. Nadszedł taki dzień, gdy ma- 
1у brzdąc, jakin wówczas byla każda z Was. 
został ubraty w mundurek i czarny farluszek, a 
Mamusia rzekła mu poważnie, całując w czoło: 
pi МӘ moje dziecko, już idziesz między Ju- 
dzi 
Dziewczynka znalazła się w klasie między in- 
nemi takiemi samćmi dziewczynkami w czarnych 
fariuszkach, czyh pierwszy таг stała się czion- 
kinig jakiegoś malego spoleczeństwa. Narazie 
nie zdawała sobie sprawy ze zmian, jakie zaszły, 
ale wkrólee zaczęła dostrzegać, że oprócz swe- 
życia osobistego ma Jeszcze doznanin gromad- 
ne, że reaguje nu wiele kwestyj podobnie jak ea- 
Та klasa... Boi się tej suchej i wysokiej „pam od 
"a ten maly i gruby „pan od ruchun- 
* wydaje jej się bardzo dziwny, ale i mily 


jednak sporo lat, zanim poczuje się m 
tyle zrośnięta z gromadą. że zacznie się o jej 
sprawy troszczyć. Jedna uczyni to wcześniej, dru- 
gu później — znajdą się takie, które cole życie 
spędzą jakoby poza spoleczeństwem, oddane swo- 
im wlasnym troskom i radościom. Większość w- 
czyni swój pierwszy krok na ferenic pracy spo- 
łecznej już w wieku szkolnym. 

Co go spowoduje? 

Częsta jukiś drobny fukt, a nawet przy 


Wśród kilku okien w trzeciej klasie pewne- 
a gimnazjum jedno bylo dziwnie nieszczęśliwe. 
soraz ktoś wybijał w niem duzą szybę, więc czę- 
міо wyglądało, jak kaleka. Kiedyś zdarzyła się te 
dzień po dniu. Po wprawieniu nowej szyby, gdy 
w klasie pachniał jeszcze świeży kit, jednu 7 
dziewczynek podeszla bliżej i zaczęła ро dotykać 
palcami. Buwilo ją 10: przy mocniejszem przy- 
ciśnięciu zwierzchniej, ledwie przyschniętej sko- 
тиру palce zapadly się w tłusty miękisz, 
с koleżanki przebiegały ohok i naraz 
czyto przypadkiem, czy umyślnie — jedna dru- 
gu pehnela na bawiący się. Pchnięcie było silne. 
Brzęk stluczanej szyby wewnętrznej i zewnętrz 
nej i ро klasie wionąt strumień zimnego powie 
trza.. Wszystko lo dziuło się w oczach Maryli. 
siedzącej podczas pauzy na ostatniej lawee. 

Wychowawczyni miała juz dość tych nie 

iwych wypadków i oświadczyła katego 


czy rosdokazywane? Przypadek chciał, że jed- 
na z rozdokazywanych należała do dziewcząt 
wymownych, dowcipnych, wiecznie тогеќтів- 
nych — słowem takich, które budzą ogólną sym- 
patję w klasie, podczas gdy bezpośrednia spraw 
czyni nieezczęścia była typem dziecka ponure- 
ga i samotnego. Rezultat latwy do przewidzenia — 
płaci sprawrzyni... Jeszeze ktaś opanuje, nie zgu- 


y - 
dza się, dzwonek Wszystko przerywa. Dowcipnu 
dziewczynka, мде na miej yła filuter- 
nie oko i spojrzała porozumiewawczo na swą ta- 
warzyszkę. 

To ją zdradziła. Maryla przypomniała so- 
bie, że podobny, ale duzo mniej wyraźny, gry 
mos, uczynila już dowcipnisia przed samem fa- 
talnem przeliegnięciam koto bawiącej się kitem. 

Ona umyślnie. To niesprawiedhwe!. -- 
myślała Maryla w ciagu calej lekcji. 

Po dzwunku podziclila się spostrzeżeniem -— 
z koleżankami. Dyskusja, gwalt, podniesione glo- 
wy, obrona ulubienicy. Maryla obstaje przy swa- 


— Nigdy się nie zgodzę. by Zosia płaciła. 
(iero WAZNE LI 

Choč były znaczne sprzeciwy, Maryla zwy- 
ciężyła. Zorganizomala skludkę i koszty wprawic- 


nia ; pokryla cała kłasu solidar 

Trzecioklusistka uczyniłu już swój pierwszy 
krok w życiu apolecznem. 

Сает został on spowadowany? 

бегине кера! еН. ток: OJ 
nej. Wspólezucie bowiem i zrozumienie cudzych 


cierpień, lub krzywd i niesprawiedliwości jest jod- 
ną 7 najgłówniejszych pobudck działalności spa- 
łecznej. 

Gdyby usunąć z sere ludzkich te uczucia. 
ruwdziloby się w całej rozciągłości powiedze- 
nie jednego 7 wielkich pesymistów, że czlowiek 
dla człowieka jest wilkiem. W rezultacie spa 
łeczeństwo rozpadoky się i cafnęlibyśmy się do 
czasów, gdy ludzkość stanowiła niczarganizowa- 
ną hordę, 

Wróćmy jednak do zdarzenia w klasie trze 
ciej. Gdyby Maryla poprzestała tylko na biernem 
wspólczuciu, świadczyłoby tą a jej dobrem ser- 
cu — napewno zaskurbilaby sobie wdzięczność. 
Zosi, Ieez czynu spolecznego nic dokonałaby żad- 
nego. Czynem jej bylo bezsprzecznie tylko jedno: 
zorganizowanie składki Fundamentem bowiem 
już nietylko wszelkich poczynań spolecznych, nie 
wprost isinienia społeczeństwa jest organizacja 

Załrzymujmy się z kolei kilka chwil nod tem 
ostatniem pojęciem, 

Często słyszymy takie zdanie 

— Cała impreza była źle zorganizowan 

Gdy takie slowa zabrzmią nam w uszach, 
wyubrożarny sohir, że przedsięwzięciem nie miał 
kto kicrować, ze tłum ludzi napróżna czekał па 
rozkazy czy hasła, że wydawano sprzeczne 107 
porządzenia, których nie sluchano 3 że wreszcie 
wszyscy rozeszli sie do domów, narzekując i po- 
mstajyc. 

Przeciwny obraz wzbudzi w nas powiedzenie: 

— Organizacja była świetna. 

Widzimy odrazu jakiegoś czlowieka obdarzo- 
nego wolą, wiedzącego, do czego lazy — жуйа- 
jącega rozporządzenia krótka i zwięźle. Podwlad- 
ni spełniają je natychmiast i bez szemrania, 
wszyalko idzie jak w dobrze zmontowunej ma- 
szynie. Poszczególne kółeczka spaja w jedną cu 
łość karność i poczucie odpowiedzialnaści, Niech 


=, 


lylko jedna z Кее, nie dopisze, a odrazu cala 
machina zaczyna się pané, zgrzytać i klekotać 

Wśród ciemnej nocy zimowej mknir pociag. 
Jadę w przedostatnim wugonie Droga mi się diu- 
ży. Od czasu da czasu podchodzę do okna i pu- 
trzę w лас. Nie erckuwego: majaczą biale pola. 
Czasem przemykają widma binlych drzewin. Spn- 
szczam głowę i oto dostrzegam dziwną rzecz, W 
końcu wagona wyskakuje czasem jakiś ngniaty 
relleks i mga czerwonem swintlem na śmegu 
Wysiadam na malej stucyjce. Smuk pociągn -- 
oszroniały 7 soplami Indu `- sapie. syczy i paruje. 
OS wagonu, którym jechałem, rozgrzana do czer- 
wanaści. Przy wagonie obsłaga pociągu i пасли]. 
nik stacji. Naradzają się. Slyszę głos naczelnika 
bedę tom wekslowal, pdezepial?.. Je- 
szcze dojdzie! Justa... Gwialki, wyfuk pary i 
stukot pociągu na szynach. Zaczyna mknać wśród 
nocy. Ale im bardziej się rozpędza, 4em jaskra- 
wiej i silniej czerwieni się nagrzana oś. Ruchają 
już jęzory ogma niemal płomieniem. 

Zawiadowca stacji wpada do koncelarji i 
dzwoni do następnej stucji. Niestety, spóźnił się! 
Katastrofa nie pociągnęła wprawdzie ofiar, lecz 
wywólala zamieszanie w ruchu росщибм nn czas 
dluższy. Sprawił to wszystko brak pocznem ad 
он СИН СК potraktowanie swych а 
полғіц2 бу. Ta poczucie. oraz karność stanowia 
filary wszelkiej organizacji. 

Nw każdego natura obxlarzyla jednakowemi 
zdolnościami organizacyjnemi. Są nawet ludzie 
zupelnie ich pozbawieni. Natomiast karność i pa- 
ważny stosunek do swych obowiązków możemy w 
sohie wszyscy wyrobić. 

Przed Wami jest całe życie i сиу ogrom pra 
cy spolecznej. Czy zastanawialyście się nad я 
me zdołnościami społecznoni? Сиу uczynilyśc 
już pierwszy krok na tem polu? Zastanówcie sig. 
Redukeja przyjdzie Wam z pomocą w tym „ri- 
chunku sumienia”, rozpisując zezasem mi {еп fe- 
mat ankietę. 

W pracy spolecznej czekają Wos przykrości 
i niespodzianki, Może już spotkalyście 
nein niemilem uczuciem 1 ), z pewne 
rozczarowaniem. Pali się Wam w glowach praca 
na wielką skalę, może pawet obiny w ci- 
chości lub gwarze, program zbawienia świntn, a 
tymczawm każą Wain tkwić w sklepiku uczniow- 
skim i sprzeduwuć zeszyty, Z lej dyspraporcji 
między marzeniami u rzeczywistością płynie pew 
nego redzaju przygnębienie j jakaś rozterku we- 
wnętrzna. Może ana doprowadzić do lego, ze ul- 
bo porzucicie tę codzienny, żmudną pracę spo- 
łeczną, oddając się daleko sięgającym, lecz w 
gruncie rzeczy bezpłodnym marzeniom, Шо zn- 
czniecie wykonywać ją hiodbale i bez przekonu- 
wm 

Niesłusznie! Nie marzyciele i „zbawcy Swia- 
ta" we własnych oczuch zrobili najwięcej dla 
ulzenia cierpień, lecz tacy, którzy. żywo reizgu- 
jąc na ból i krzywdę człowieka. uważali, ze idą 
za głosem zwyklego obowiazku, 


J. Waśnier 


Lszy luly to dzień 


Imienin Pana Prezydenta 


isiejszym uczcijmy zjednoczonym głosem młodych serc dzień Patrona pierwszego Oby- 


matela Polski, Niech cula młodzież nasza, nietylko mybrani do udziału m delegacjach, т dniu tym glg- 


boko zastanomi się nad ofiarną i ci 


ką pracą wielkiego uczonego i mysokiej martości Czlomieka, któ 


ry od siedmiu lal tak godnie spramuje swój odpomiedzialny urząd i ponosi trud Kieromniku naszego ‘ 
Państwa. Tembardziej, że godność fa ukoronowala żywoł pełen myrzeczeń i mozolnej podziemnej 
pracy dla darowania nam, młodym, Niepodleglej Ojczyzny. 


Pomyślmy mięć dzis 


żeń polepszeniu i podniesieniu naszego życia. 


Nauwiekszem jej zmartwieniem bylo to. właśnie, 
AN 2e nie uraslu większa! Nadrabinla więc miną. 
jak mogla i „rządziła” się okropnie, dak 3 
1 0 wiele większe od Elzbietki kolezanki sluchały 
pokornie jej poleceń, przyznając zsoszią w gle- 
п duszy, że byly zazwyczaj słuszne. Nie należy 
Przy tem broń Node przypuszczać, że mała Ё1]?- 
ека hyla jakąś jedzą, która terorem zapewnin- 
ła sobie poslnek. Nic padobucgo! Flżbietka byla 
to milutka, okrągla blondyneczka, bardzo wesola 
1 pogodna, Inbinna przez koleżanki i nauczyciel- 
i, i najzupełniej lagodna. Tok łagodna, że probo- 
wana ją nawet nazwać lundrynką, dopóki nic 
Okazało się, że landrynka polrafi być niesły- 
chanie stanowcza i wcale nie słodka 
Tę stanowczość przejawila Klżbicika w chwi 
l kiody pewnego dma klasa, radząca nad pre 
лепет imieningwym dla przełożonej zumienila 
śię nagle w rodzaj jarmarku, podczas kiórega 
każdy mówił na swoją rękę, nic słuchając zupeł- 
me, ea mówi kto inny, Wysunięte 1500 projek- 
йм, okazało, że żaden się me nadawal i wla 
śmie delutowano 1501, gdy na katedrę wtoczyla 
śię jak kula mala Klzbietka (na domiar nieszczę 
хаа była sobie grubiutka!) i odrazu ujęła sytua- 
CIĘ w swoje rece: uspokojla wzburzone unysły, 
wytlamuczyła wszelkie niedorzoczności, jak пр. 
serwis do czarnej kawy, з podala jeden jedyny 
Iozmdny projekt, jakim byla haftowana siora 
w okna, wypracowana wspólnie przez calą hln- 


u A miważniejszem było to, że tak umiala во- 
= Wszystkimi dać radę wszystko wytłuma 
WC | poprowadzić tuk, jak jej, Klzlnetce wy- 
dalo ШЧ капо. 
А prędkim czasie te jej zdolności zwrócił 
Hee DUM wychawawczyni i poczęła się m 
МАЧКА potrochu wyręczać, gdy wypadała np 
Wolna godzina. Зака, z polecenia pani wy 
chowawczym zasiaduła na katedrze i „aciszału” 
я <zyłając vu głos, о opowiudając cus cie 
wego 
Ta mala ma niczwykłe zdolności pedago- 
Biczne - - mowila риш przełożona do wychowaw 
сту! — czy me wit pani, ca ysi robić 
po skonczenu szkoly? Szkoda. plany алтын 
war takie zdolności. 

Nie, wychowawczyni nie nie wiedziala, a gdy 
zapytala о do Klzlneikę, mała osóbka rozioczyła 
przed nią lak rozlegle horyzonty, że poczciwa 
ришта Anna dostala lekkiego zawrotu glowy, Elż- 
lucika m mniej m więcej zapragnęła zostać — 

Woren  umwersytectu — drugą  Curie-Skło- 

Owską, tylko że w zakresie polomstyki. 


Czy Pani nie zauważyła moich wypraco 
жай polskich — spytała Elżbietka z dumna min- 
ką -— są doskonale, a nosze szkolne pisma zawsze 
drukuje maje artykuly. 

- Zauważyłam, zauważyłam — uśmiechnęła 
się panna Anna — ale czy tylko wie przeceniasz 
swoich sil? 


| Klzbietka hyla zapelnie pewna i roz- 
taczala swe czarodziejskie plany przed naj- 
wdzięczniejszemi słuchoczkami — to jest przed 
„malemi” ze wstępucj A 1 В. „Мше“ io była, 
obok — sławy naukowej — druga pasja Elzbiet- 
ki. Godzinami umiała się z niemi bawić i roz- 
mawiać, a iakże była niczastąpionem pogotov jem 
ratunkowem we wszyslkich zasadniczych nie- 
szczęściach: oputrywała skaleczne paluszki i ko- 
lanka, pocieszala we wszelkich strapieniach, a czę: 


arola — хауа 
зопсгаја о zawiłych sprawach 
rodziny Boleslawa Krzywoustego. Flżbietka, soma 
najważnicjsza micjatorka wzięła na sieme polski 
i 2 gramatyką Szohera w ręku przebijała się przez 
skomplikowany las „eech? 1 „eech cech", Gwa- 
żału ta za okres przejściowy do swojej przyszłej 
nuukowej slawy, ale mimo woli zasmakowała w 
tem zajęciu. 

— A możchyś zostala nanczyciclka — zapy- 
tala Elzbietke przełożana, w uroczysty dzień roz- 


— == 


в 


ciepło i serdecznie о dniach Jego, pelnych trosk, oddanych bez zastrze- 


REDAKCJA. 


I) 


dawaniu matur -- umiesz ciekawie i jasna wy- 
kladné, lubisz dzieci, co więc stoi na przeszko- 


Ale Elzbietka npivrala się przy swajej kar- 
jerze naukowy, i wydębiwszy od rodziców okala 
200 złotych na zaplacenie cułoracznego czesnego 
na uniwersytecie, wstąpiła na pierwszy szezelwl 
do stawy, na poloni w uniwersytecie waT- 
szawskim. Nie szło jej jednak! Zogadnienia nume 
kowe, subtelne i wnikliwe syntezy nie leżały w 
jej mnzliwaściach, skłaniających raczej ku ana 
lizie i rozrubianiu podanego materjału, Jej umysl 
żywy i twórczy pracował mestrudzenie nad udn- 
skonaleniem metod pracy; ale pomimo to, droga 
do slaw y i doktorsiwa ciągle jeszcze była bardzo 
długa. tymczasem zawód nauczyciełki coraz 
da wyrażniej rysował się przed zawiedzionemi 
oczami Klźbietki, i często, biegnie z jednej korr- 
petycji na drugą. myślała: 

— А mażeby rzeczywiście machnąć ręką na tę 
sławę naukowy i pomyśleć o belferee. 

Nic magla się jednak zdecydować. Decyzję 
wywołało w niej zjawisko zewnętrzne, mające z0- 
dariy nosok, czarne, blyszczące Slepky i niewy. 
częrpane zupusv energji życiowej: krótko mó- 
міце — Fela. Spatkaly dwie przyjaciólki 
przypadkiem na ulicy i w сщщп 5-ciu miui wy- 
trojkotoly najważniejsze nowiny. Klzbietka. do- 
wiedziala się, że Bronka jest na uniwersylecie w 
Poznaniu, Irka w Krakowie, Karala w Wilnie, a 
oma, Fela, we Lwowie; że wszystkie mają zomiar 
zostać nauczycielkami, tylka F i karola pu 
4-ch latach zdają magisterjum i odrazu idg na 
praktykę nauczycielską, potem zdują egzamin 
pedagogiczny, a Bronka i Irka chey skończyć je- 
szcze uniwersytecki kurs pedugngiczny, trwujący 
okolo dwóch fat, i stanąć do pracy juka wykwa: 
lifikowane siły 

\ ty, czy ciągle upierasz się przy sławie 
aukowej? — zapytała lela przyjaciółki — czy 
nie lepejby bylo, żebyś wzięla się do nauczy: 
cielstwa? 

— Ilm, może i lepicj == szepnęła Klzbietka, 
i oliad losy jej byly przesądzone. 

Dziś Elzbictka, mała Klzbietku już od paru 
lat jest polonistką w jednej z najlepszych szkół 
warszawskich. Za pracą swoją przepada i wkln= 
da w niq duza zapalu, którego nie jest w sto- 
nie przygusić ani żmudne poprawianie knjetów, 
ani awaniury w klasie (któraż klasa obejdzie 
się hez awantur!) ani zmęczenie, A przytem — 
ho, ho, zarabia około 300 zl, i jest z toga nie 
zmiernie dumna, blogoslawige chwilę, w któ- 


LIST ЭТО ДИА 
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List ten polożę pod drzewem rozroslem, Mama prosi: uważaj .W lesie świszczą kule! 

pod szeleszczącem drzewem jamororwem. Strach tętni m dzikiem echu! Strach m zaroślach mieszka. 

W liście — słowa. Zwyczajne, krótkie slowa proste. Mama prosi: uważaj. — Mróz. — Śmierć — ...ach, nie uledz! 
. Pocieszenie. Otucha. Czulości domome. — ..Perono Ci się podarla futrzana bekieszka?.. 


Pamiętaj o swej siostrze ro taflomej sukience — 

drżąca z listem m las pójdę. W las mielki. W las mojny. 

— Zlozq go pod jamorem kochające ręce. 

W Imig Boskie Cię żegnam. Bądź spokojny. Halina Jodtoroska, 


— Mo więc? — zapytał Alek, energicz- 

nym ruchem obutej w olbrzy- 
mie, sportowe bucisko nogi, gniolac nie- 
dopałek papierosa. 

Pemimo iż czyn ten wyhiinie kolido- 
wal z przyjętym przez młodych Dor- 
nów, savoir vivre'm, tym razem jednak- 
że nikt na tn nie zwrócił uwagi. 

„Albowiem Marchewka była najwy- 
raźniej zrozpaczona. 

Otóż, gdy jedynej żeńskiej lalorośli 
Rodu Dornów, pannie Margericie Ewie, 
popularnie zwanej Marchewką przy- 
iraliulo się coś nieprzyjemnego, reszia 
tego Rodu przejmowała się ten bardzo, 
odrzucala swoje zwykłe, męskie zajęcia, 
jak palenie, żucie gumy, spluwanie na 
Odległość i t p. i Śpicszyła na pomoc 
siostrze. 

l tym razem otoczyli ją wszyscy 
zwartem kolem pięciu glów i naprze- 
mian obdarzali nieporadnemi, silącemi 
się na dowcip słowami pociechy. 

Sami zresztą zrozumicli, że i tak nic 
nie pomoże, że trzeba na to znaleźć kon- 
kretną radę. 

Siedziała skulona na małym stalecz- 
ku, objąwszy Ślicznemi. szezuplemi rę- 
kami ГЫ co posiadula pan 
na Marchewka), chude kolana. Twarz. 
zachmurzona i ‘mutna, zmatawiale 
apojrzonie zazwyczaj tak hlyszczących 
oczu, smętnie міл? (се kosmyki czer. 
wono - zlotych wlosów. której to ory- 
ginalnej — jak mówili chłopcy — „ma: 
fei” Marchewka poczęści znwdzięczala 
ńwoje jarzynowe przezwisko wszyst 
ko to sprawialo wrażenie tak żalosne i 
Хак bardzo adbijające od zwykłej, zna- 
nej chlopcom promicnnic-wesolej. roz- 
dokazywanej, w każdej chwili gotowej 
do najdziwacznicjszych, najbardziej 
szalonych figlów | dziewczynki — że 
chłopcom ЕШР się bardzo jakoś nie- 


przyjemnie. 
— Możebyś się spróbowała zadra- 
pować w prześcieradla — zapropono- 


wał praktyczny Karolek, po której to. 
dość zreszią nieśmiałym głosem uczy- 
nionej propozycji. reszta braci podeszła 
do niego i z zimną krwią zapuscila mu 
za kolnicrz sporo drobnych rzeczy jak 
guziki, ogryzki ołówków i temu podob- 
nych nieprzyjemnych w dotknięciu, a 
kłopotliwych do wydostania przedmio- 
ów, poczem Karolek. równie milcząc 


oddalił się, prawdopadobnie w celu 
zdjęcia swej zwierzchniej garderoby i 
wyłowienia z niej własności braci. 

W nmiepisanym kodeksie Rodu Dor- 
nów istniał paragraf, na mocy którego 
każdemu z jego czlonków, który palnąt 
jakieś wybilniejsze głupstwo, mozna by- 
lo wrzucić zu kolnierz wszystko, co 
wpadło pod rękę — prawdopodobuie w 
celu przywrócenia mu przytomności. 

— Czy dzwoniłaś już do wszyst. 
kich — możeby która z koleżanek mo- 
gla ci pożyczyć — zagadnąj Mik. 

Marchewka ponuro potrząsnęła glo- 
~ 

— Oszalaleśl Jak sobie wyobrażasz, 
czy która kobieta pożyczy swej balowej 
RAKA а у jeszcze па 
amatorskie przedstawieniel А  zreszią 
wszystkie dziewczynki, jeżelihy nawet 
która zgodzila się już pożyczyć, ca jest 
zupelnie EPAIEN ворде mają 
zwykle sukienki, a ja przecież muszę 
mieć prawdziwą, dorosłą sukniel No po- 
wiedzcie sami, czy wyobrażacie sobie 
hrabinę „wspanisłą damę w jakiejś 
klej smarkatej kiecce? I ca ja mam 

Tak się cieszyłam, że dali mi 
tę piękną rolę uroczej hrabiny, a te- 
raz wszystko do djabla poszlo. Ze ja też 
mam takie szczęście... No, czego gapicie 
sig? Dajcie mi już spokój — i oczy Mar- 
chewki po krótkiej chwili nabraly wy- 
razu i przedewszystkiem koloru, mocno 
przypominującego oczy królika, 


Skoro Marchewka beczała — musia 
ło jej rzeczywiście na czemś mocno za: 
leżeć, gdyż od najwezesniejszega dzie- 
clistwe, wpojono w nią pogardę do te- 
go rodzaju przejawów  sluhości. Nic 
zreszią teraz dziwnego w płaczu Mar- 
chewki chlopcy nie znaleźli — wiedzieli 
doskonale о tem, jak marzyła o roli hra- 
biny,-jak się ucieszyła ofrzymuwezy ję. 
wreszcie ile godzin poświęciła na sianie 
przed lustrem i uczenie się. W obecnej 
chwili, zerwawszy się na nogi i sta- 
nąwszy w dramatycznie-wytwornej (we- 
dlug mniemania Marchewki) pozie, pla- 
cząc gorzkiemi lzami, przypominala во- 
bie najładniejsze urywki. A więc pel- 
nym dystynkcji głosem: s 

„О, najdroższy markiziel Czy rze- 
czywiście mnie porzucasz, udając się w 
podróż daleką i pelną nicbezpie- 
czeństw..." 


A polem zbolalym ionem: 


„„Egmoncie!. kochające serce cię wzywa...” 


Wreszcie, zniżając glos do tragicznego szep- 
tu: 

-_— litości... litości..." 
i zjadliwie: 
— ha. ha, ha 
kacie? Oliwa spr 
wierzch wyplynie 

Należy nadmienić, że fabula sztuki, w któ. 
tej mloda ta i obdarzona niepowszednin temne- 
rameniem dama występowała w tak różnych 
syluacjach, została napisana przez spółkę lite- 
racką В-і Dorn i przez grona rówieśników Ro- 
du i w najbliższych dniach miała być wysta- 
wiona w wielkiej sali klubu, da którego należał 
Dorn senjor. Pierwszy akt sztuki był żywcem 
EA z francuskicga przy pomocy 
fademniselle, pozostale slanowily rominisceneje 
z Conan Doyle'a zmieszane z Dumasem, Wal- 
lacem i Louis Boussenardem, Marchewka oslo- 
dzila tę mieszaninę (ггу pomocy Elinor йуп" 
i Florencji Barclay, sztuce występowali «umi 
hrabiowie, markizowie i książęta, w najgorszy 
zaś razie vikontowie. Trzy paczątkowe akty mit- 
ły bvć mówione, pozostałe zaś dwanaście, pun- 
fominicane, Stało się tak dlatego, że autorom 
znudzilo się pisać, boli się zresztą, że aktorzy 
zapomną przy takiej ilości aktów swych ról 
„., Wszystko już bylo gotawe — pozostawała 
jedyme sprawa owej nieszczcsnej sukni — suk- 
ni koniecznej da uświctnienin calej szinki. wv 
maganej zreszta przez jej sens (drugi ukt: hra- 
bina na baln olśniewa wszystkich swa eleganejn. 
klejnotami i uradą. — przebrani złodzieje sku- 
pri tem, postanawiają ją uprowadzić i t d. 
s i 


Mnrchewkn, znurzona agnista przemową do 
handvtów onsdła wreszcie, ciężko dysząc na 
dywan przed kominkiem. 


Boh prędko skarzystał z przerwv. 


-- Małcbvś poszła da ajan? Przecież zawsze 
wszystko robil, co chciałaś — może teraz sobie 
przypomni te dawne czasy... 


myśleliście, że mnie oszu- 
edliwa, prawda zawsze uu 


Marchewka zamienila się w małą. rzerwo- 
ną [urję dyszącą wściekłością. mintującą blyske- 
wice z oczu i przekleństwa z ust. 

— Ja do ojca?! Teraz?! Ро tem wszysikiem, 
ca nam zlega wyrządził?! polem. jak przywiózł 
Ja, która ośmielila się nas krytykować 
azcdzie się wtrąca?! Nigdy w życi"! fre- 
szłą, nawet gdyby ajcirc sig sgol 
wie, że nic, że takie mlode dziewczynki 
się zadawalniać tem. са maj. 
dzi, jeżeli będę grać hrabinę w mojej zeszlo- 
rocznej sukience, Nie chcę się pomiżać i bosta! 
Nie cierpię tej baby! Nienawidzę jej! Najgor- 
szem jest że zupełnie nie posiada poczucia hu- 
moru! Ten jej sposób mówienia: 
bym, żebyń więcej uważała na 
ЕА АЕРА ŻA Од leniem 
żadna уы Co innego, gdyby jej nie była. 
Wirdy ojciec bylhy tylka dla nas. I рпсо on j 
tylko przywozić Siedziałaby w swojej irlandjił 


= 


godziny posilki 


Т Gdy pewnego razu ojciec wrócił z 
Praywidzt z sobą wysoką, szczupią kobicię — 
twoją żonę, młodym zrobiło się na jej widok 
КЕДЕ терга) jemoie — nie pomiętalt wheaw- 
fakt swej matki, przechowała się w ich pami 
Jakby coś z uninła, czy wogóle czegoś na tziem- 
skiego, zjawienio się wszakże pani Беј wyda. 
10 sę im оргага pamięci matki, obrazą daru. 

Przywitali się chłodno, grzecznie i matych- 
minst poszh do bawialni. 


А wiedy Alek, jedyny z Roda, który sa- 
chował wyrazny obraz matki, poraz pierwszy 
a mej opawiedztał reszcie dzieci w kilku laka- 
nicznych zdamach. Wzruszenie przychodziło nin 
2 trudnością — tak samo, jak reszcie Radu. Ród 
Dornéw bowiem absolutnie nie posiadal żud- 
nych sentymentalnych pierwiastków — od 
wszelkich wzruszeń wstydliwie się odwracano. 


27. przybyciem pani Shcili wszystko w do- 
się zmienila, Zjawily się nowe, nieznane po- 
1 potrawy, przy stole rozmawiana po an- 
gielsku, a po śniadaniu ojciec peśpicsznie calo- 


wal dzieci i szybko wychadził za żoną na ga- 
ack, przed którym czekał już warczący samo- 
chód, wychodził zresztą lakże wieczorem. po 
późnym obiedzie, — pani Sheila lubiła się ba- 
wić. Skończyły się miłe, poobiednie i wieczor 
ne pogawędki — ojciec mial teraz mało czasu 


a ulożyły się chłod- 


Stosunki z punią_Shcil 
no. ale poprawnie. Рой nicktóremi względami 
imponowala nawet Rodewi, Chłopcy cenili w 
niej doskonałą umiejętność jazdy konnej — Mar- 
chewka zań. ni glczancję. Czyniła nic- 
i zbliżenia 


tematy sportowe „zabierała nawet kilkakrotnie 
cnłą gromadę do kawinrni na lody — mlodzi 
A че К ВЕЧЕН 
wreszcie zaprzestała, 


Osłatniemi czasy stosunki te zamieniły 
na wrogie — chłopcy, obrażeni za naganę licz 
niong ich ukochanej Marchewce w ohreności 
gości. no<lanawili panią Sheile hojkotować. 
Szczególnie pod tym względem odznaczał się 
Alek, który jako najstarszy. darasty mladzienice, 
niejednokrotnie przeciwstawiał się pewnym ruz- 
porządzeniom pani Sheili, tyczącym sie Mar- 
chewki i wydającym śię jemu niesprawie.tliwe- 
= 

W pokoju panowała cisza. 

Marchewka, leżąc z rękami założonemi zn 
kłowa. mnrząco spoglądnia w przestrzeń. Alek 
zannlał nowego papierosa, Mik stuchal radiu, 
Bob i Knrolck amarowali narty. naimlulnzy Ża 
łyk wczytywał się z zapałem w niekańczące się 
przygody Karola Moya. 


W przedpokoju zadźwięczał dzwnnek. Mir- 
chewka zerwała się z dywanu i pobiegla atwo- 
rzyć drzwi. 

Byla ła dziewczynka z magazynu z sukuig 
dla pani Dorn. Marchewka podpisnia się, wzię- 
la pudło i zaniosła da buwialni. Chlopcy z 71- 
interesowaniem zgromadzili się dokoła niej. 
Szvbko rozwiązała sznurki, odwinęłu bi- 

i 


bul 


Urocze cuda. najpiękniejszega kolorn jasno- 
lila, cale w drobniutkich falhankach. da tega 
mufeczka i toczek z fialkéw i fiałkowa peletyn- 
ka, podszyta srebrną lama. 


Marchewka oniemiała z zachwytu. W nrzach 
jej. które juz zdążyły obeschnąć zjawiły sic 
nawe lzy. 

— To rest wlaśnie ta suknia. јака mi jest 
potrzebna. Dlaczego ta wstrętna kobieta fo mo- 
że mieć, a ja nie. Ona i tak ma tyle suk 


Smetnie zapakowana z powratem suk 
zaniesiona do pokaju pani Dorn. Chłopy po- 
cieszali Marchewke: 

— Nie martw się. cof ci tam wykombinuje- 
my przecież mamy jeszcze kilka dai czasu. 

Ale Marchewka ліс dawni: się pucicszyć, 
żadne slawa do nicj przemawisty. 

Wtem drzwi cicho tworzyły. tak cicho, 
łe nikt iega nic zanwnżył. Marchewka w każ. 
dym razie spastrzeglu. п riszęj puczuła panią 
Sheile. dopiero, ply ta prey niej stanęla i pie 
szczołliwie oparła swoją wolną rękę a ramię 
dziewczynki — wolną, gdyż di uga była zajęta 
przezroczystemi zwojami gazy. Chłopcy zerwali 
się, stanęli w chlodnem oczekiw 

Siedźcie, siedźcie chlopcy, nie przeńzka- 
dzajcie sobie. 

Stali jednuk i patrzyli na nią srogim wzro- 
kiem. 

Poco jeszcze rozdrażnia гапу biednej Мог. 
chewki? Poca przywlokła tu u; suknię? 

— Moja droga Marchewka EL pepa- 
(глу na siebie ze zdumiememi. maje kochane 
dziceko, czomużeś mi піс піс powiedlsith, że 
potrzebna ci jest suknia da prr ia? 


tuwieni +? j= 
wiedzialam się o tem przypadkiem, będąc w 
mieście i nie miałam już czasu һу zawcz wać 
ciebie do magazynu, kupilam więc suknię soma. 
Spodziewam się. że będzie ci da twarzy w tym 
kolorze — świetnie zresztą posuje da twych zło- 
tych loków. Jost trochę za poważna, na ule sko- 
то masz grać hrabinę... 


Nie, stanowczo ta kohieta była calkiem da 
rzeczy. Na twurzy jej zjawiły się mile dołeczki. 
a oczy nawet raz żartobliwie mrogacly. Maże 
to zresztą młodym się zdawało, byli bowiem 
bardzo. jakby to powiedzieć, жуітцеспі z równo- 
wagi, а już najwięcej wzruszona byla, Mar- 
chewka. Twarz jej zaczerwieniła sig, aż do ko- 


rzonków ognistych wlosów, oczy pramieniły, 
usta uśmiechały się szczęśliwym | 14miechem 
Drżącemi ze wzruszenia rękami pochwyciła nir- 
Śmiało, a pożądliwie prześliczne gizy i wpa- 
irywala się w nie, nie wierząc swemn szczęściu. 

Pani Sheila ciągnęła dalej: 

— Sądzę też. że chyba moglaś poprosić mnie 
о którąś z moich sukien — znamy się przecież 
już dość dawno. Przyznam ci się zresztą 7e 
szaleję za umatorskiemi przedstawieniami = 
w swoim czasie napisałam kilka komedyj pod 
pseudonimem Anna Brown, zrozumiałam więc, 
jak musiało ci zależeć na tej sukni. Przykra mi 
trochę. że nie zwróciłaś się z tem do mnie sama, 
wiesz przecież, jak się cieszę, gdy mogę wam 
соё milego sprawić. Ño. nle dość już tego = 
daj buzi i chodźmy na herbatę. 


Ale mładzi nie ruszali się z miejsca. Spo- 
gladali na macochę z bezgranicznym podziwem, 


Wice fo byla Anna Brown! 

Anna Brawn, komedjo i powiesciopisarkal 
Autorka cudownych pelnych humoru i dowcipu 
komedy|. autarka wyróżnionych scenariuszy fil- 
mawychl Autorka powieści p. t „Przykody 
Marjanny™. powieści, który zaczytywał się cały 
Ród Darnów. paczynająe od iemnustalelnie: 
go Ліка, kończąe dziesięcioletnim  Żarzykiem! 
Anna Brown Буја ich macochąl Czemuż więc 
nic im o tem nie powiedziala? 


Niewindomo, kto przerwnl milczenie. Alek 
twierdzi, że ta on, jako najstarszy. podzięko: 
wal pani Sheili w imienin Marchewki, która 
byla calkiem nieprzytomna. i pocałował ją w г. 
kę. ale Indzie bardziej bczstronni upiernfą się 
przy zdaniu. że mały Żorjvk — Sokole Oka — 
nagle wydawszy dziki indyjski okrzyk zawisnął 
na barkach pani Shcśli. czyli Białej Twarzy 
i emakna? takową gdzieś w okolicach lewega 
policzka. Czyn ten podyktawany natchnieniem 
anatkuł się z calkowifem uznaniem reszty Rodu. 
W każdym razie uważać można za pewne, ŻE 
jeszcze na drugi dzień panią Sheile holnły ra- 
minna i dlanie ad mocnych. przyjacielskich náci- 
sków i poklenywnń, a w uszach dźwięczały 
komplementy Karolka. Boba i Mika (bvcza ka- 
hieła z pani! Jak Boga kocham morrus! strasz- 
nie pani porządnie postanila! ete.). Wiemv też 
pozatem, że twarz pani Shcili była przez Aluż- 
ату czas zaczerwieniona ad gorących pocalun- 
ków Marchewki i wzajemnie, 


Przedstawienie mlodych Darnów  nadzwy- 
ezai udała się. Mnrchewka mdlula z dystynkciq 
prawdziwej hrabiny, osuwając się na przezor- 
nie padstawioną zawcznsn kanapkę. Wspa 
inaleta wywolału ising furorę wśród zgroma- 
dzenia. Alek w roli markiza Eemanta de Roast- 
Rocuf waleeznie ranił swej ukochanej orl zbrod- 
nicznych intryg bandytów (Karolek, Mik i Bob- 
Żorżyk z powodu mlodego wieku spełniał funk- 
cje inspicjenta — wywaływuł aktorów na sce- 
nę. podnosił i apuszezal kurtynę). Na zakończe: 
nie sceną przedstawiała istne pobojawisko (іти 
py trzech bundytów. zwycięjanych przez mať: 
Етен pażrodka klkrega widz UGA 
cej pozie stała zakochana pata. 


Obecnie Ród Dornów przygotowuje nową 
sztukę, asnuta nie na tle życia amerykańskich 
miljarderów i gwiazd filmawych, ale prawdzi- 
wych przygód z życin Rodu, Zdaje się, że Wy- 
datnie z mlodymi Dornami współpracuje w tera 
pewna znokomiła komedpopisarka, ukrywające 
się teraz pod pseudoniemem Sheili Dorn. 


Irena Hellmann. 


Niebezpieczeństwo manjery 


Jeżeli sie widziało na ekranie, Iuh chocby tyl 
ka ма wystawionych witrynie. fotoxach, 
„Blood We Inb mny ,,Shanghaj-lxpres 
praynast się do domu głowę pelog nieokreślo 
nych tęsknot i dokuezliw inwencyj tualeto 
wych.  Drażnią szczą w mózgu. kogncie 
pidra, pióra pióra. Olśniewająco błyszczą lep- 
ло pancerze opiętych, powlóczystych szat z jed- 
wabnej rerat fruwają. jak motyle, zalotne 
mgietki długich woalek, które jasnowlosy wam- 
pir nosi luk, jak nikt; jak nikt 


y szel 


1 
Ubrać się tak, jak опа! Wygłądać tak, jak 
weal 

ugluskać kochającą 
owuć zahukuną domową krawco: 


o łatwiejszego, niż 
slerory 


— a 


DOBRA KSIĄŻKA 


zy lubicie przygody i podróże? Na sto dziew- 

саңі, conajmniej poława odpowie, że nie, ale 
za to tu druga polowa z tukim eutuzjazinem zu- 
krzyknie, że tak, że bardzo, że la są wlaśnie re- 
dyne warte czytnnia ksiązki, że, porwana ich 
zapulem postanawiam dziś pomawić a takiej 
awauturuiczo-podróżnicze- przyrodniczej lekturze 
i podzielić się z Czytelniczkani wrażeniami, ja 
hic odmosłam przy czytaniu trzech, niczwykle 
ciekawych książek, 

Pierwsza z nich ta opowieść Burszczewskiega 
p. t. Tajemnica Jeziora Bangmeolo. Historju na- 
poly fantastyczna, napoly prawdziwa o wypra- 
wie polskiego uczonego w glab Afryki, dla ode 
nulezieniu żywego... dinnzaura. Profesor w arcy- 
ciekawą podróż zabiera dwoje swoich bralanków: 
Stasin i siostrę jego Zuzię, dzielną dziewczynę 
Towarzystwa wyrusza w podróż na somolocie 
„Orzel Biały, zażywa w ciygu okcji nieslycha- 
nych przygód i wraca wprawdzie beż dinozaura, 
ale z wielkiem zadowoleniem z doznanych wra- 


wą. Mozna zresztą, bez niczyjej wiedzy, nabyć 
zausznice monstrualnych rozmiarów i olbrzymią, 
nie woalke już, a woal i wprawiné się godzinami 
pred lustrem w ukladaniu go, na pensjonarskim 
›огесїс, w przeróżne sposohy 

Od przodu da tylu, ad tylu do przodu. Na 
hok. Równa dookola, Fecch.. zawsze wyglądu 
fo zupełnie inaczej, niż na hlmie. Może dlatego 
że beret to nie kapelusz. a może i dlatego Inkze. 
że са aulentyczna, zagraniczna, dorasta, prze 
rosła, wymakijowana, wyreżyserowana Marlena, 
to nie jej krajowa, piętnastoletnia imitucju 

Ż kogucick pińr wypada Odrazu żrczygno 
wać, bo i skąd je zdobyć? Jeszcze 
latem, na wst dałaby się wyto- 
czyć wojnę kogucim ogonom, ułe 
tera... 

Каргузат i padsiępem, udaje 
się jednak wywalczyć szatę obei- 
sla I niemal że powióczystą (7wla- 
sicza о ile się konsckwentnie i 
wytrwale Киса przy jej mierze 
niu), Aksamitną? Ba, chcialoby 
się. Me mama oparła się stanow- 
czo, twierdząc, że to nietylko nie- 
«dpowiednie, ale i z3 kosztowne. 
Więc niech już będzie — welwe- 
towa. 

Welweiowe skosy nie chcą się 
fotogenicznie ukladać. Па, trud- 
no, wypadnie ta nadrobić kme- 
tyczną wężowością postaci (ра- 
nowna serja ćwiczeń przed lust- 
теш). Cekiny znałezinne w zapa- 
mnianej szufladzie malezynej sza- 
fv, luh kufrze, do kiórego nikt już 
nie zagląda -- użyje się na sze- 
rokie przybranie wyc! И 

W ostainiej chwili (żeby nie 
zdążyli przeszkodzić) trzeba bę- 
dzie jeszeze nadpruć u góry le- 
wy rękaw; tak, żeby powstało knszące. demo- 
niczne okienko na ramieniu. To wypadnie bor- 
dzo wampirowalo. 

Teraz jeszcze wyskubać brwi. — O jej! ink 
to bolil.. Może lepiej zrezygnować Ale teraz 
jest krzywo, więc płacząc wyrywa się dalej wła 
sek pa włosku. Powicki puchną. przy brwiach 
tworzą się dwa obrzękie czerwone wuleczki, Za- 
pudrowaći Zehy nie było znać, 1 zchy wyglądać 
interesująco. blado. 

Wyraz twarzy marlenicznie roztargniony. 
Głos niski, bez mala hasowy. Słowa rzucane 
zezadka, wzgardliwie; jakby je cheiwie zbierał 
прага dźwiękowy. 


żeń, Książka napisana jest żywa i ciekawie, ma- 
ze na początku przeładowana cakolwick spzawa. 
mi czysto naukowemi, później jednak przykuwa 
uwagę szybko toczącą się akcją. 

ŻZnpelnie innego rodzaju utworem jest po 
wieść Ossendawskiego p. t Miljoner Y. Książka 
tu ma przedewszysikiem tendencje czysta spo- 
łeczne i z tego względu może być cickawą dla 
tych Czytelniczek, dla których Przygoda, przez 
duże P, nie jest najważniejszą atrakcją. 
mer Y -- to historya małego murzyńć 
skiego chłopca. który dzięki swej przedsiębior 
czości i odwadze nietylko sam doszedł do wiel- 
kich moralnych 1 materialnych rezultatów w ży- 
ciu, ale do swej wioski rodzinnej wniósł ty- 
siące ulepszeń tóremi zapoznał się w dale- 
kiem, dužem mieście białych ludzi. 

Trzecią ksiązką. o której chcę opowiedzieć 
ta Smejkal'a Sfora bieguna poludniomego. Jest to 
prześliczna powieść, osnulu na tle wyprawy 
Byrda do bieguna poludniowega. Osnuta — to 
nie znaczy fantastyczna. Wszystko jest w niej 
prawdziwe. nawot nazwiska i charakterystyka 
uczestników, fo znaczy ludzi i psów. nawet sy- 
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Powodzenie pewne, murowane, Choć ojciec 
powiedział: — Cóześ ty za czupirudla zrobiła 
2 siebie dziewczyna?! —- Matka: — 1 ty sobie 
wyobrażasz, że ja ci pozwolę tak wyjść z do- 
mi? — A brat przewrócił się па Капорс, brvkal 
w górę nogami i krzyczał — Oj, trzymajcie 
mnie!.. Oj, ratunku, bo pęknę. 

Jak kla ma charakter i wolę, to wyjdzi 
cała'z najgroźmejszej domowej burzy, a przej- 
mować się me warta: — mkt nie jest prorokiem.. 
Ale jeżeli i na Dalu.. A przecie to nie zadna 
smarkaferjs, tylko najstarsze klasy, nawet spo- 
ro studentów z wyzszych uczelni. I żchy tak 
Ме nie znali.. Wszystkie glupie, swojskie kozy 
i gasiątku rozfikane, rozbrykanc, roześmiane 


Lałają bizuny warkoczy, trzęsą się pnszysłe 
czuprynki, hlyszezą oczy uradowańe. Тай 
Zosia w szkolnym mundurku, Marysin -— w |: 
lej bluzeczce. Tańczy lila i Tala w jasnych, 
letnich markizetach. I Ania w ciemnej welnie. 
I Helka w szydełkowym pullowerze. 
ie tańczy tylko domarosla Marlena w wel- 
welowych aksamitach. Marlena z wyskubunemi 
brwiami, buzią wmyrzong, jak młynarz, i usta- 
mi ściągniętem w podkówkę, bo... chee jej się 
beczeć poprostu. Wiele można wytrzymać, ale 
być osieroconą па balu.. nie, to nie бо znicsic- 
Przystojny podchorąży prowadzi pod rękę 
rozszczebiotaną Май. 
— Nie podoba 


anu moją przyjaciółka? 
TE Пн: ALE pod аа? 

Wie pani... ana może i byłaby niebrzyd- 
ku, ale taka jakaś pretensjonalnie wystrojona, 
zmunierowana... Ja bo lubię wesole, naturalne 
dziewczęta, jak pani. 

Ilalinka pramienieje. Marlena дайте, 
Т warto hyło się starać dla tych... „kłup- 
ców" ?!!.. J. Kiewnaraka, 
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tnacje opurte na relacjach / wyprawy. Tylku 
intrygę, pocfyczną histarję milości Dann do da: 
1скісј .Marjare z Lądu", i hsty tej tajemniczej 
nieznanej dziewczyny, to fantazja autora, fan- 
tazjo. doczepiona zręcznie i delikatnie, 

Nic to jest w książce jednnk najbardziej 
czarujące: czurującem jest Шосе сана 
psów. zawarte, jak przymierze na śmierć i 
w obliczu niebezpieczeństwa. 

Dla tych Czytelniczek, które kochają і ro: 
zumieją zwierzętn, książka Smejkal'a będzie 
nicocenionym skarbem dembardnej, że dósko- 
nate i kulturalne tłomacżenie, oraz estetyczna 
wydanie podnosi jeszcze jej warlość. 

Poza temi trzema książkami, ukazała się 
jeszcze w ostatnich czasach jedno wydawnictwa. 
które napewna cala mładzież szkulna powiła 
z radością. Jest to encykłopedja dla młodzicży 
p. 4, Śmiut i życie. Uwzględnia ona wszelki 
intercsowania i potrzehy mladzieży, а ludny 
czytelny druk oraz esietyczne wydanie sprawią, 
że Śmiat i Życie będzie dobrym nabytkiem dla 
Waszej bibljoteku, 

Z. M. 


ycie 


В. 


Pielęgnacja rąk. 


lają zawsze este- 


Че od te 
mniej luh bardziej wysmukłe, 
też krzepka етоКа, 
Na czem polega dobry wygląd ręki? 
Zacznijmy od paznakc 
Przedewszystkiam n 


R e dohrze utrzymane wyg 
tycznie, n 


asza być one czyste, 
następnie porządnie te, lub ca lepiej opilu 
Poza opuszkę palca paznokieć nie powi- 
en wystawać — najwyżej może być na jej po- 
ziomie. Długie, modelowane paznokcie są nic 
ladne i niehygjeniczne, u poza tem która dzi 
siejsza kobicia pracująca zawodawa może sobie 
pozwolić na aka niedogodność, jaką są bez 
wytpiema dlugie paznokcie? Linja górna paz 
nokcia nie może być spiezasta ani płaska. Naj 
lepsze jest nadanie paznokciowi kształtu migda- 
łów. Jak już wspomnia: 

lam najlepiej jest skro 

cać paznokieć pilni 
kiem: daje tn  Iepsze 
wyniki, gd nye 
można ładniejs ów 
ną linje, Pr 
niem puxi 
wymoczyć najlepiej w 
ciepłej wadzie z my 
dem, Wtedy unika si 
łamania puźnakci о i 
są, kruche. Obcinanie 
skórki dokoła paznokam 
jest miewskazane. Za 
równo osoby. prywatne, 
jak i zawodowe mani 
cnrzystki imoga sawsstt 
skaleezyé nnskórck, a 
ponieważ używane da 
tych znhiegów narzę- 
a nie są nigdy odka- 
dunc, przeta częstą 
komnhkacją jest ropne 
zapalenie łożyska pu- 
ciowego, czyh tuk 
zwany zastrzul. Dubre 
rezulfaty można nato 
miast osiągnąć zapamo- 
tą loputki Jub w jej 
braku jakiegoś innegu 
tępa i okrąglo zakoń 
czonegu przedmiotu, Pn 
myciu sizrannem moż 
na miękką i podatną 
„skórkę* zepchnąć doli 
katnie jak najbardziej 
w kierunku odśrodko- 
wym, Zazwyczoj rozol 
tat jest zupełnie. zada 
waluiający,  Lakierawa 


PRZEDSIĘBIORCZA DZIEWCZYNKA. 


1o-lelnia Norweżka, zamieszkała w Ох, 
wpadła na ciekawy pomysł i, co ważniejsze. 
wprowadziła go w czyn. wykażując tem wiele 
energji i przedsiębiorczości, Otworzyła miano- 
wicie w domn swoich rodziców — bez niczyjej 
Pomocy — rodzaj bazaru. w którym sprzedaje 
Tożne robótki ręcene, wykanane przez sichie i 
Przez swe koleżanki. 


a 
LADNA 


nie paznokci nie jest pożądanem. Jeżeli juz jed- 
nak używa się lakieru, to w każdym razie zupel- 
nie jasnego, a nie różowego lub czerwonego. Tak 
że i czerwone obwódki przy jasnym lakierze są 
bardzo nicestetyczne. Najlepicj paznokcie, które 
nie są lakierowane można doprowadzić do poly 
sku zapomocą kawałka zamszowej skórki, którą 
pociera się powierzchnię paznokcia. 

Czasami na paznokciach pojawiają się biale 
plamki. Zjawisko {о w języku potocznym nosi 
nazwę „kwitnienia paznokci ielactwo pa 
nokci polega na wnikaniu pawiefrza pomiędzy 
komórki paznokcia. Może być ona na wszyst 
kich paznokciach lub tylko na miektórych, zaj- 
mować większe lub mniejsze przestrzenie i t.p 
Przyczyną lego stanu jest częsta odmrożenie pal- 
ców rąk, manicure, zaburzenia w przemianie 
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materji, wpływy nerwowe, Przy iym slanie na- 
leży је połerować proszkiem z kurminem. 

Powazną bolączką przedewszystkiem wieku 
anlodzieńczego jest pocenie się rąk. Częsta cier- 
ienie to występuje w lecte, ustępując w zimie. 
Są jednak przypadki, że ręce pocą się przez 
rały rok. Ręce takie sprawiają niezmiernie prz 
kre wrażenie przy dotyku, a pozniem, со naj- 
ważniejsze, przeszkadzajy w pracy. W potnio- 
niu rąk dobrze jest słosować mycie rąk 20% my- 
Фет formalinowem Jub też wodą z formalną 
(t litr wody i 1 łyżka stołowa formaliny). 

Pozatem bardzo dobrze działa kwas horny 
w proszku, którym należy na noc posypać rece 
i nałożyć пісе rękawiczki 

Podczas zimy i jesieni częsta u osobników 
młodych występuje olmrożenie rąk. Odróżnia- 
my trzy stopnie odmra- 
депп. Najczęściej w 
nocmulnych warunkach 
spotykamy się ż pier 
szym stopniem. f. ў. 2 
zaczerwienieniem, obrz 
Мет i swedzeni¢m skó- 
ry. Barwa odmrożoncgo 
miejsca jest przewużn 
sind - czerwonawa. Ból. 
pieczenie i swędzenie 
najczęściej _ występują 
wieczorem i przy przej- 
ściu z zimucga powie- 
trza do cieplega. Od- 
mrożona raz skóra test 
skłonna do nawrotów. 
Ponieważ admroziny 
występują _ przeważnie 
u osób anemicznych i 
wątlych, przeto muszą 
być ane leczone w związ- 
ku z calym organizmem. 
Można zapobiegać od- 
mrożeniu przez noszenie 
luźnych i cieplych rę- 
kawie z wełny lub fu- 
tra, W leczeniu odmro- 
zin pomaga bardzo ką- 
panie rąk w gorącej wa 
dzie o _ temperaturze 
37-408 С. z dadaniem 
kary dębowej, garbnika, 
ДИЙ ЧИ ОП Tine 
wa. Kypiel taka powin- 
na trwać od 20 do 30 
minut. Wszelkie nacie 
ranie i maści mogą 
stosowane tylko z pol 
nia lekarza. 
Hanna Nowosielska. 
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Dochód przeznaczony jest na cele dobro- 
czynne. Bazar ma ogromne powodzenie, kupn 
jących jest wciąż pelno, gdyż mieszkańcy Osln 
chcą w ten sposób okazać małej przedsiębior 
етуш swoje uznanie. 


SZKLANY SAMOCIIOD. 


Na wystawie w Chicago, klóra odbędzie się 
w przyszłym roku, zwiedzający będą mogli Do- 
dziwiaé nowy model затое! an którego karo- 
serja zrobiona jest całkowicie ze szkła. Jadący 
tym samochodem będą mieli nietylko doskanały 
widok na okolicę, ale również hędą mogli przy- 
patrywać się pracy moforu, zamkniętego w szkla- 
nem pudle. 


ODA 


ŻNA I PIĘKN. 


Tak określono mładą szwedke. pannę Ewę 
Dickson. I nie bez słuszności. Bo, chcąc wygrać 
zakład, odbyła ката podróż samochadem wpo- 
przek Sahary. Towarzyszył jej tylko służący 
murzyn. 

Podróż trwała 27 dni i obfitowała w liczne 
przygody. 


Na fotngrafji widaé dzielną podróżniczkę, 
jej sluzącego i mocny wóz. w Paryżu, na placu 
Trocadero, dokąd zajechala w drodze powroi- 
nej do rodzinnego miasta, Stockhohnu. 

Podróż calą wpoprzek Furopy odbyła tam 
i z powrotem stemochodem. 


(Dalszy ciąg). 


— Nie, o nie, nie placz tylko! — zawołała 
pani de la Chantaignery. Mów. Przyznuj się. 
co jest twojem najserdeczniejszem życzeniem, 
powiedz fo na glos, moje dziecko. Boże! Dosyć 
drogo Senel: możność mówienia szczerej 
prawdy. Mów, kochanie! 

Robeiu.. wvbetkotaia Jankn. 

— Tak, mów, bądź szczera — mówila dn- 
lej staruszka w podnieceniu. — Przyjmuję swój 
las i twój. skora w tych okropnych czasuch. w 
których żyjemy, mówią, że kobicta powinna być 
rywalką mężczyzny, jeżeli nie chce być zdepta- 
na. Mów otwarcie t szczerze, moje dziecka. Ja 
jestem z rodu de la Chantaignery i kobirią z in- 
nej epoki. Ale ty, ty jesteś Bel du Colombel. 
Może dusza wielkiega korsarza odbija się w Iwo 
jej dnszy. Mów! Mogę cię zapewnić, że jeżeli 
zginiesz pewnego dnia. ja imre lakże, i powiem 
sobie, że żyłam dosyć! Mów, kochaniel 

> Dziekuje! — powiedziała Janka. — Dzię- 
kuję ci, habciu! 

-- W ten sposób zostaniesz wierna dewizic 
dał twemu ante- 


twojega rodu, którą król-rycerz д 
nałowi, zwanemu Rycerzem Morza: „Na niebie 
zawsze widne moje biale skrzydła”. jdocznie 
jest ta twój Ins, z woli Boga. Niechaj cię ma 
w Swej opiecel 

Pani sle la Chantaignery umilkla. 

— Niech pani mówi, maje dziecko — zwró- 
cil się Durand-Gardel do Janki. — Czy to coś 
aż tak poważnego? 

— Tak — odrzekła Janka. 

І zwróciwszy wzrok na bahkę, dodała: 

— Chcialabym zostać lotniezką. 

Durand-Gardel, aszolamiony, spogladal to 
na peniy de lu Chantuignery. ta znów na Lemon- 
nier'a. Ten uśmiechnąl się tylko. ale wyraz twa- 
rzy staruszki. jej oczy nagle pełne lez i slowa, 
nabrzmiale boleshq rezygnacją, były dostutoczną 
ilustracją oświadczenia dziewczęcia i dawndzi- 


dza d 
chodz 
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Kochana Janko! 
Odeslalam Ci wszystkie pisma, oprócz „Ele- 
gantki*. W „Eleganłce” jest bowiem artykul: 


„Jak osiągnąć piękną sylwetkę”. Czytalyśmy 
Та Витир каме, cEleguntke™ 
adeślę za parę dni. 
Calują Cię -- 
Trooja Kazia. 


GASTON CH RICHARD 


Z NR 
SKRZYDEŁ 


TEOM STEFANIA ULYMANOWA 


у, że nie rozchodziło się tu о gorączkowe uro- 
jenie, lecz o projekt, który staruszka zwalezala, 
о którym musiały nieroz rozprawiać ze sobą, 
i który Lemonnier znał. niewątpliwie. 

— Lotniczka? — powtórzył, nie wierząc 
jednak własnym uszom, Puni pragnie zosiuć 
Iotniezką? 

Tok — odrzekła Janka z prostotą — Jest 
to moje największe życzenie! Zresztą przyjęłam 
posadę w Towarzystwie Budowy Samolotów 
w nadziei, że w ten sposób uda mi się predzej 
ło życzenie zrealizować. Czekałam cierpliwie 
cztery Jaia, co może panu poświadczyć pan Le- 
monger. = 

— А więc teroz to się spolni! — rzekł Le- 
monnier. 

— Czy pani chać latała już kiedyś? — spy- 
tat Durand-Gardel. 

—- Tak — odpowiedział za nią Lemonnier — 
nawet pilotowała. Troszeczkę. Dwa, czy trzy ru- 
zy ze mną. dwa. trzy razy 2 Grangerof'em. Kil- 
ka razy z Marcelam Demp... Dobra równawaga, 
dobre pluca, dobre serce, zmysl огјепіпејі, sno- 
strzegawczość i w dodatku urli wzrok. Jeżeli 
nie pazostawilem zupełne kierownicy w jej rę- 
kach. to jedynie dlatego. że wiem, iż pan nie 
lubi kobiet w ivm zawodzie... z 

Durand-Gnrdeł westchny 

— Moje dziecko — rzekł. zwracając sie da 
Janki — rozumiem pani pragnienie, a jednak 
waham się. czy je spelnić. alhawiem niebo jest 
więcej nieskończone. niż bywa niem morze. ki 
re ma swe ataki wściekłości. Są czysto straszli- 
we. o fem pani wie. Ale i pawirirze je miewa, 
i to niemniej straszne. Ale na pawiefrznym aee- 
anie niema przystani miłasierdzia. por- 
tów, gdzie możnaby szukać schronienia, ani 
gdzie. w 'czności. można osiąść na 
mieliźnie. Jest ty ieskaficzoność, bczksztalł- 
na i wieloharwna, nieznana, żłobiona zuwrotne- 

раина 
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Kochana Janko! 
Zosin i ја wiłyśriy stać się „iawa- 
czesnemi sylwet Zaczynamy nd jutra, bo 


dziś jest na obiad reż ze пісі пд. Jak >tzy- 
jedziemy ра Świętu Wiclkarocne -- ło nes nie 
poznasz, 
Twcja Kaz a. 
12.1. 
Janeczko! 


Prosisz. żeby Ci napisać. co 
prostu nabrołani wstręłu do swoj: 
wierzchowuości „a la rzepa” Ta 
na prowincji, może (0 wie przeszla: za, Ме kie 
dy się jest w internacie w stolicy i cadzień cha- 
dząc na spacer, spotyka cieniutkie strojn! jak 
lilje... (Nie masz pojęcia. jakie śliczne!), Ale my- 
ślę, że fo się da zrobić! Bywaj zdrowal 


znaczy! Po- 
zdrowej pa- 
co sit dziaz 


azi- 
18.1. 
Moja droga Janko! 


Jakoś jestem nie w humarze... Mote dl tego, 
зе to zima i pada taki wstrętny śnieg... Usnarle 


= 8 


mi preepasclami i zastawiona pulapkami, 4m г 
chome, ciągle zmienne drogi. wśród kaprysnych 
wiatrów 


knmi 

niech mi puni wierzy. ezom widzi się 
tam uśmiech slawy, to częściej jeszcze = szy- 
derczy Śmiech Śmierci, alhowiem odwaga nie 


wyklucza podstypow i słabości ciala, Mum do- 
wód tega na twarzy 

— Jaka zuak trinmfu! zawołała Janku 
z zapalem. -- Wszystko to mówił mi pnn fte 
monaier, *kiedySmy, poraz pierwszy, wsiadali do 
samolotu. To samo powtorzala mi babcia To 
samo pewnie mówiła słodka Angelica Bel. matka 
Jana Bel du Culombel, gdy będąc jeszcze ma- 
tym chłopcem, który nigdy nie widział more 
oświadczył, że chec zostać korsarzem i odhty- 
wać nawe lądy. Dotrzymal slowa. jak рапа 
wiadomo. skoro on właśnie буі jednym z pierw- 
szych. którzy dofarli do wybrzeży Ameryki Fu- 
łudninwcj. 

Umilkta, Rumieńce wystąpiły na jej bladą 
piękna twarz, в oczy płonęły ogniem zap iłu. 

Spuściła pawicki przed wzrokiem Durand. 
Gardeln i da i 

Nisch że chcę to na pinn 
wymóc. Prosil pan. ażehym mu powiedzt 14. ao 
mi sprawi przyjemność.. Pon Lemonnier Rye 
cat mnie da szczerości, ięc byłam szczero. Ala 
pan mażc nie zwracać uwagi na moje ży.zekie, 
skaro pan jest zdanio, że kobita w nwiacji jest 
mie no miejscu. 

Zapanawała dość dlugie mileżenie. 

Durond-Gardel namvślał się, nie spuszcza- 
jac oka z dzinwezeein. Lemonnier kręcił i prze- 

ręcal w rękach kapelus>. nie podnoszac glowy. 
Na twarzy pani de lu Chantaigaery odbijal się 
wyraz niepokaju. 
3 konstruktar przerwał te chwile ni- 
тбсії się da Janki: 

— bla jakich crlów pragnie pani zostać pì- 
lotka? Muszą być bardzo ważne, albowiem nie 
jest to karjera, któraby pobudzała amhicje mlu- 
dej dziewczny. 

Juuka zwróciła piękne, szczere spojrzenie na 
awego <zefn. i odrzekła: 

— Praznęłahym żyć życiem har lir} czyn- 
nom i pięknicjszem. To życie. jakie mi przy- 
padlo w udziułe. nie jest dla mnie czoemś osta- 
tecznem. jest tylka początkiem, Sobie zawalzię. 
czom ta, że umiem wyzyskać swe zdoliiaś 
moim przadkom zuś — fakt. że nie ustępują 
zhyt latwa przed walką z życiem. Pragnę zila- 
być dla siebie nnieżne miejsce. ażeby zatrzymać 
przy sohic jak dugu Bog pozwoli tę. która hvła 

wychowawczynią maja unidroższy przy- 
ка anawang lownrzyszką. A ponieważ 
żułnierze, marynarze, podróż. 
пісу. pinnierzy. zawsze byli pierwszymi w swa- 
im zawodzie, wive prognę wychować siebie tak, 
jak oni. Pan mówi, że zawód jest ciężki i mę: 
ezgev? Przypomina mi pen. że nicho jest mo- 


drzewa «1оја za okunmi.. Niebo takie zimne, 
choć niebieskie. Nie lubię zimy.. ‘Taka jestem 
jakaś „do niczego”. A w tem miejsco, gdzie mam 
żołądek, cot burczy i przykro ściska.. Pomyśl: 
ju} dwu dni tak na pierwsze śniadanie piję her- 
hate nieslodzoną i jem kawaleczek chleba (Za- 
sia też) Na obiad - - prawie nie. (Zosin 102), Pan 
przełożona па szczęście jeszcze niczego nie za 
uważyła. Na podwieczorek — сой tain — niby 
(Zosia też). Na koluciy — uprawie nie, Zdaje sig, 
że trochę schudlam. Paack kręci się naokoło, Za- 
sia zla jakuś i kwaśna... 


20.1, 


„Nie masz pałęcin. co się ze mną dzieiel 
Dawniej myślałam a tylo, tyłu sprawach! © ro- 
deicach. о domu, a Tohie, a koleżankach, o szko- 
Te, ślizgawce, figlach, a slońcu. pogodzie! Intere- 
sowała mme nawet rodzina szkolnego stróża Wa- 
lentego (Walentowie mają dwóch ślicznych py- 
zatych chlapczyków). Teraz me mi po glowie nie 
chodzi, tylka — jedzenie. 

Pumiętasz pierniki cioci Frani? Te świntecz- 
ne? A ciasteczka z pianki, co vawsze przyleyał 
w pou do brytfunki? A tę =: poprostu -- К 
hasę z kapustą. blórq us częstowała żona 
pocztmisieza? Jakaż byla doskonnu! 

mi przelozane wyjechału na pure dni do 
matki, na wieś Nasza „kledówku” wypadła w 
dubra pure, bo w tych warunkach latwiej num 
się „wymigiwać” przy stole od luczycych po- 
traw. Ber! Bardzo przykro jest ta ciągła samo- 
kontrola! Troszkę tego — kęs tamtego — i ciągle 
człuwiek głodny. W gradku cuś się kręci — pu- 
sło j сойло. Głowa też jakaś do niczegu — 
uczyć się mie chce, Nawet matematyka, któ- 


гіет bee przystani? Wiem o fem. Mówi pan, 
że niebezpieczeństwa jest lawarzyszem lotnika. 
Przyjmuję to bez obawy, albowiem niekczpie- 
czeństwa jest wszędzie. w  najbanalniejszych 
okolicznościacii życia... Czy idąc brzegiem wału 
nie moglam być napadniela. obrabowana i rzu- 
сола do rzeki, chociaż wracałam od roboty, mi 
шојеј nędznej roboty daktylografki? 

spi — Pani jest ambitna — rzekł Durand-(inr- 
el. 

— Dlaczcgóżby nie? Nie jest zabronione dą- 
żenie do życia p jszego i pelmejszego, zdo- 
bytego uczciwą pracą. Kto sobie pomaga, temu 
Pan Big pomaga — mówi chrześcijańska zasa- 
da, Taka też jest moja zasada i moja wiara. 

Mówila tonem najzupełniej spokojnym. ale 
FO RO A rej władezyj О Jej 
wzhurzeniu. 

Tym razem Klemens 
fmiechnat się dobrodusznic, 

— A więc — rzekł — niechaj pani najtuj- 
niejsze życzenia zostaną wysłuchane! Zobowiązu 
łem się wohec pani moralnie do tego siopnio, że 

mni marzenie musi zostać spełnione: będzie pani 
lotniczką. 

— ОЬ, dziękuję, dziękuję panu... 
tala Janka. 

„ — Ale woboe tego, lrzebu będzie przenieść 
aig do Paryża... 

— Mój Boże! — rzekła cichutko pani de Chan- 
tmgnery, — Da Paryża] Życie dlu młodej dziew 
czyny nie jest tam łatwe, 

Niech się pani uspokoi — podjął 
znów Durond-Gardel, — Przez сиу czas 
nauki panna Janina hędzie mieszkała m 
nas pod jednym dachem z mojq Żoną i cór 
ką Magdaleną, która jest mniej więcej w 
tym samym wieku. Oczywiście, w naszym 
domu znajdzie wszystko, czego jej potrze- 
ba, a w godzinach wolnych od nanki bę- 
dzie moją sekretarką i tlumaczką. Od dzi 
siaj podwajam jej pensję.. Oczywiście, 
wszystkie koszty wyekwipawania biorę na 
siebie... Nie, nic, proszę mi nie dziękować... 
Przyznaję, że godzę się na pani życzenie 
tioche wbrew woli, gdyż muszę w tym ce- 
lu rzęmóc swe uprzedzenia бо kobiet-pi. 
lotek, Przychaxlzi mi ta z pewnym trudem, 
mówię ta pani zupelnie szczerze. 

Mówiąc to, zmurszczył brwi 
go przybrała wyraz osiry prawie, 
nagle złagodził uśmiech. 

— Winicn jestem pani ię ofiarę — 
rzekl patrząc na Janke przyjaźnie, — Wie- 
rzę, że pani posiada wyj кому charakter. 
a przecież jeszcze w szkole uczylem się, że 
„niema reguły bez wyjątków”. Można więc 
uznać raz jeden Е 

— Dziękuję panu z calego sercal — 
Oczy Janki promienialy radością. 
Duran:l-Gardel mówil date. 


Durand-Gardel м- 


wyszep 


жатт je- 
który 


ta, jak wiesz, bardzo lubię, jakoś mi obrzy. 

Фа. Zośka i ja mierzylyśmy się ro pasie Ale 

nae jakaś różnica. Dwa milimetry, czy coś tu- 
jego... 


221. 

Wczoraj па spacerze zrobil na mnie wielkie 
wrażenie wielki afisz na kiosku ogłoszeniowym 
Zosi tos, Jakaś „smakowita” reklama. Ku- 
kao, czy coś takiego. Réjana buźka zapiju 
gi ralęcy specjal z SAL, filiżanki, Obie z Zoś- 
ką odwrócilyśmy oczy. Strasznie nam się jeść 
zachcialo. Przy podwieczarku bylo bardzo przy- 
kro nie pić kakao. Panna Joanna spylala adiu- 
mianu, czomu nic nie jemy. Czyśmy nie chore 
przypadkiem.. Jako$ wykręciłykmy się bólem 
glowy. Zapewne, że to źle nie mieć apetytu, 
ale stokroć jest przykszej, gdy się go ma, a nie 
je z уе vatury estetycznej  (..smakln 
inja. 


3.1, 

Któryż to dzień dzisiaj? Jestem zielona. Te 
о wcale nie chciałam. Zośce wyskoczyła jukad 
токіа na nosie, Pani doktorku RE Е że 
to na tie „ziej przemiany materji", 


24.1. 
Maja kochana Janko! 

Co tum słychać w domu? Co mama duje Ci 
na śniadunieł Czy zawsze są u państwa runo 
te pyszne, kruche rogale? Ciekawam, czy iak 
przyjadę nu Święta, mama zrobi 
mazurki z migdalawym, karhowenym brzegiem” 
A pamiętasz ławorki u pauny Julci, tej co ta 
mieszkała nud apteką? A pączki domowe u dok- 


1772 


znawu te- 


- Na profosrów pani przeznaczam moich 
dwóch najlepszych wspólpzacawników. Mego sy- 
na Piotra, który będzie jednym z przyszłych pi- 
lutów „Kormurana” i jega najbliższego przyju- 
cicla, jego alter-ego, jego drugie ja — Ferdy nan- 
da barona du Mas-d'Aulaurs 

Rekordzistę wysokości 


- dakończyłu Jan 
ka 

le, Ме "18570 osohie — odrzekł Durand-Gur- 
de! 


Wstul i, pochylając się zlekka, dodał: 

= Jestem pewny, że pani przyniesie zaszczyt 
pofesorom. Proszę szybko wrócić do zdrowia 
Niech pani weżmie sobi siąc urlopu, ażeby 
тё czas na prz се się, Że 
urlop pani będzie się liczył od chwili zupełnegu 
wyzdrawienin. Większa pensja obowiązuje od 
pierwszego maja... Cicho! niech pani nie oponu 
Је Nie lubię, kiedy mi się kto sprzeciwia. A te- 
таг, drogi Lemonuier, dajmy temu biednemy dzie- 


igrowej? Са? To bylo cof"! Prawda? Napis 
ЕЕЕ 


== 


Kachana Janka! 
Wszystko szczęśliwie skończone! Wczoraj 
pani przełożona. Руба Zosi i mnie, cze- 
y lak pobladły. Ślyszałyśmy też, jak mó 
wilu pannie Annie — że może jesteśmy przepra- 
cowane — więc Żeby nas nie abarczać Żacdnemi 
dolatkowemi zajęciami (Poezeiwa!) Bylo nam 
truchę wstyd, bo właśnie w czasie jej nicobec- 
ności leniuchawalyśmy obrzydliwie i wszystko 
szło, jak po grudzie. Wieczorem, przy kolacji 
spojezala w naszą sironę i spytala zdumiona: 
— Cromu піс nie jecie? 
4 były wlaśnie pierożki z kapustą — takie. 
jakie ja najlepiej Inbię. I wiesz — ta było ba 
upie, ale toka byłam wydenerwowana i 
ч ша tą „dziurą w brzuchu”, że віс roz- 
beczałam. jak warjnika Zośka też Pani prze- 
łożonu zerwoła się ої stołu. Podbiegla da nas. 
— Co się stalo? Na miły Bóg! Dziewczęta! 
Wtedy gruba Krystyna odezwała się zza 
stolu (ona zawsze wszystko musi wiedzieć): 
— To te sylwetki! 
— Jukie sytwet 
Głos pani przeł 


Co to znaczy!? 
byl tuki przerażony 
żeśmy 


i p iwy, taki 
z Żośką wszystka „wybecz; со i jak, 

No i ca powieszt Pani przełożona przypro- 
waudziłu punią Icharky, która rzeczowo. „po Гал 
chowemu” wyklarowala nam, żeśmy postęnawa- 
ly... no, jak idjotki. 
Niszczyłyśmy sobie żołądki. nerwy — jed- 
nem słowem — wszystko, са w naszych orga- 


rzyński, 


= 0 


cku wypocząć. To jej się nalezy.. Czcigudnej 
pani składam swe uszanowanie. 

Ohaj panawie razem wyszli, Gdy się znaleźli 
sami w sotmuchocdzie, Durand-Gorde| przez chwilę 
pozostawal milczący i zamyślony, 

- Ма tupet ts pańska profegowana — odc 
zwał się wreszcie. — Ale mówiąc między nami, 
daje mi się, że popelnilem struszne głupstwo. 

Zobaczymy! — mruknął Lemonnier, 


HI OCZEKIWANIE, 


Nad Nantes zapadał wieczór, łagodny i bez 
burwny, wieczór melancholji, wspomnień i ci- 
chego skupienia, 

Przez caly dzień, nad miastem wisiały cięż: 
kie chmury, brzemienne ulewą, zauurzając przed: 
mioty i ludzi w gęstej i miękkiej mgle. 

Smutna niedziela! 

Janka spędziła ją w uhogiem mieszkaniu, w 
wysakim i czarnym damu przy starej ulicy de la 
Bouckerie, gdzie mieszkała wraz z Парку. 

Zajmowały tam na trzeciem piętrze obszer- 
ny lokal, o pokojach dużych i wysokich i wą- 
skich oknach, wschodzących na czwornkątny 
dziedziniec, pod arkadami. których stare kolum. 
пу z nantyjskiego kamienia byly dobrze nadgry- 
zione zębem Czasu. 

Ponad doch, o silnie zaznaczanej pochyłości, 
tu i awdzie porośnigtej zielonym mchem wy- 
strzółała w nieba wieża knściala 1 ay krzyż 
adcinal się wśród przedwieezarnej jasności, 

Janka owinięta w miękki biuły szluf- 
rok, z kolanami przykrytemi pledem, mo 
rzyla, mając przed oczyma surowy соз 

сапу widak. 

Sześć tygodni nptynela od owe) tra: 
gicznej nocy, kiedy poświęciwszy swe mia 
de życie dia wratowunia planów „Kormo: 
тапа”, rzucila się do walki z ogniem. Pa 
spędzeniu trzech tygodni w klinice, po- 
wrócila da starego domu, w klórym od 
Sinierei ojca życie jej uptywalo w ш 
stwie, zapomnieniu, ciszy 1 pracy. 

Obie kabiety były w dzielnicy tej ota- 
crane ogólnym szicunkiem. Byly przej. 
me, prasie, tlubraczynne. o ile pozwalała 
im na ta ich ubóstwo, albawiem pensyjka 
przyslugująca Jance i jej bubce byla nie- 
wiclku i miała zmniejszyć sie jeszcze, 2 
chwilą dojścia dziewczyny da pełnalet- 
nuści. 

Mieszkańcy tej dzielnicy hyli aschli i 
brutalm. a w soboty, w dnin wypłaty, uli- 
ce ruzbrzmiewały częstu krzykami, мушу 
slami i огдупотасті, pijackiemi awantu- 

* rami. 


fd. с, n) 


nizmach siedzi Okazuje się. że Zosina krosta 
па nasie -- 7 tego tot pochadzi, No i napewna 
gdybyśmy jeszeze dlużej tok nie nie jadły, ta 
| uczyć byśmy się nie mogly, 1 zostałyhyśmy 
choremi bisteryczkomi. Wszystko racja, 

A jn? urady fo nam to głodownnie bes sen- 
su nie delolo! Zmesi cern się zepeulu, ja zzie- 
Ivnialam, a ła „sylwetka* co miala być dure 
nalowa”. to zdaje się calkiem піс >mienily, 
Ech, со tam! Мај być takn, jak jestem, niż 
chora, zła. zielona i „do niczego”! 

Na i moja droga: nie jestem już gladna. 
Dostatyémy na kolucje (doskonalą!) kuszkę, 2C- 
hy się odrazu nie opchać pieropumi. Tak mi jn- 
koś wesolo.. Dziś dzień zaczął się od pneierzu 
i śniadania i jest całkiem do poprzednich nje- 
odabnę. Rylyśmy na mieście Zosia kuniłu 
liczny beret „z czuhkiem” (kosztfowni tylko te. 
den źlotyli, Słońce świeci, Śnieg jest zupelnie 
srebrny. Strasznie luhię zimę! Dzieciaki Wu- 
lentega hiegajy po podwórzu. Naprawdę pysznie 
mi tutaj! Ў 

Napisz tylko. co słychać u Ciebie, Da Mu- 
шу napisałam dlugi Ist, Ktaninj się Swoim ra- 
dzicam odemnie, 

Calujy Cię hardzo serdecznie 
Twoja Kaziu. 


28.1. 
Kochana Jankal 
Okazuje się, że „modele” w żurnalach sy 
stylizowane. Ta pani na obruzku w „Flegantce' 
fo ma tulów. któregu długość jest сіе тагу 
aka; jak dluość glowy! ТАК. осела 
wyglądała nawet gdybym nie jadła przez trzy 
miesiące! 


walce 


Królowa łodu. 


jako mała dziewczynka stracilą o Maika Zosi ze wszyst 
ch sily walczyć musiała o hyt dla siebie i dla swojej malej c 
О kupieniu lyzew mowy nawel być nie moglo, a Zosia chciała 
się ślizgać za wszelką cenę, Poradziła sobie na swój sposób, Муту 
kału się z domu nad Wisię, z grubym drutem w kieszeni. Nad brze 
giem rzeki kunsztownym sposobem przymocowywała drut pod bu 
cikami i w ten sposób zapoznała się poraz pierwszy z rozkoszami 
łyżwiarstwa 

Po rokn ślizgania się na drucie, które wymagało swoistej i nic. 
hylejakiej techniki. Zosia jakimś cudownym sposobem zdobyła praw 
daiwe łyżwy. W tyżwuch mogla się juz pokazać na publicznej śliz 
gawee i na ten cel wydawala wszystkie swaje drobne oszczędności 
Стае wszystkie walne chwile w „Dolinie Szwajcarskiej” 

ielkie zamiłowanie do jazdy szybkiej miala we krwi, to też 
Jekceważąc sobie wykwintną sztukę „holeadrowania”, z zapałem ści- 
gala się z rówieśnikami 

Kiedy Warszaw» yżwiarskie zorganizowało w 1925 ro- 
ku sobotnie wyścigi din młodzieży, 15-letnin Zosia z entuzjazmem 
przyjęla tę inowneję, i nic opuściła żadnej okazji do zmierzenia swo- 
ich sil w „prawdziwych“ zawodach, Zwycięża zawsze, a za nieprze- 
rwane pasma swnich drobnych sukeeséw zostaje obdarzona pierw- 
szym w życiu żełonem. 

Nasiępnej zimy Zosia ma już swoje sporlowe ambicj 
szym ciągu w p Ikie zwycięstwa w wyścigach dla dziewcząt. stają 
się jej lupom. Na takich to szkolnych zawodach spotkała się kiedyś 
w finule z panną Lewi-Lasotą. Od startu Zosia prowadzi pewnie, jed- 
nak na ostatnich 200-tn metrach przewraca się, a Lasota ją wyprze- 
den. Zosia nie rezygnuje ze zwycięstwa, podnosi się i brawurowym 


pędem dogania swoją współzawod- 
niczkę, by na samej taśmie minąć ją 
u pare centymetrów 

Starterem tych dziewczęcych za 
wodów był w 
den z najlepszych w swaun czasie 
Pon Nehring 7 
obserwował 
ej niewątpli 
a w zaciekłej 


lyżwiarz; 
zdumieniem 
mlodej dziewc 

у talent, jaki wykaza 


utkiej Zosi, jakby 
za Int kilka zosta 


ię lnsem 
przecznwa, 
nie опа rekordzistką świata 
Opicka 

Okazało się. 
мсё nik 

to może 
cu zabrania 
nie, Kiedy 7 


matka Zosi ani sly- 


jeździć kategorycz 
sia wracała - 
„za karę” nie dostawala kolacji 
Pun Nebring starał się jakoś mamę 
przekoni 


przez całe lało prowadząc zaprawę gimnastyczną 


swojej pupilki. Cruta opieka przeszła wkośc 
głębokie uczucie i oto w pó 


R w 
е. 


roku potem, 


demnastoletnia Zosia jest już panią Nehringo- 


wą. 


do 


tek, 


ślub odbyt się póź 
sianiem pierwszych mrozów Zosia zab 
ironingu na „prawdziwych”, wyścigów 
terenach, Rezultaty racjonalnego treningu nie 
każą 
następnego roku u 
skie na 500, 1000, 1300 

W trzy lala późna 
jako szczę 
sini 
stwo polski dla kobi 


eniq, a już 2 na- 
та się 


ną jes 


na siebie długo czękać. Już w styczniu 
lanawia nowe rekordy pol 
3000 motrów 

. pant Nchringowa, już 
iwa matka dwóch małych (їсс 
da pierwszych zawodów o mistrzo 
d. Zwycięża na wszystkie 


dystansach, a jej znakomite rezultaty zostają 
uznane przez Międzynaradowy Związek Ру 


wiarski za nowe rekordy 

Nazwisko Polki staje 
świocie, a w roku ubieglym Szwaj 
szają Nehringową na zawody o mi 


ropy 


świntu 
па 


па całym 
глу тарга 
irzostwo En- 
do Davos. Na tych zawodach zjawiają się 
jeszcze dwie kobiely — auśleja- 
ezka Landberg i holenderka Ta 
conis, obie sławne w swoich oj 
czyznach, Wolaly jednak nic 
spotkać aig 2 polką i zamiast sła- 
| пас do mistrzostw, urządziły 

ees między sobą, niedapnszcza- 
| jue По tej walki М 


hringową. 
i zmuszona 
h slar 

1000, 


Nasza mistrz 
więc byla do wspólny 
| tów z mężczyznami. 


FUNDUSZE 
SAMORZĄDU 


ryzys.. Paskudne slowo! Czlowiek. któryby 
je usunął ze slownika wszystkich języków. 
хамі у sobie na wieczno - trwały pomnik. 
Alo cóż? Wszyscy się ograniczają i chudng, п 
kryzys? Miejmy nadzieję, że też schudnie lada 
chwila. W samorządzie tymczasem plota figle 
wcale hieprzystajne, osuszając i tak niezbyt obfi- 
de źródla dochodów. Ч 
Stan kas samorządowych najlepiej charak- 
leryzuje rozmowa, jaką miałem nieduwno ze 
skarbniczką jednego z sumorządów: 
jak fom findusze? — pytam. 
Моро! 
Składki? 
Nie opłacone. 
— Dzial spożywczy w sklepiku? 
Ledwie dyszy. Nawet „serca czekalądo- 
we" nić ‘main popytu 
Daal materjalów pismennye 
Kuleje! Przecież na ulicy można dostać 
bruljony... „trzy za złoty, trzy za złoty, trzy za 
złoty!”, jak o tem wykrzykują sprzedawcy. 
inem słowom == mewesolo! 
bylo jed na świecie dak ciężkich 
czasów, hy adz ЕСЕ popadla aż w fakic ойге- 
twienie, Żeby przestała bawić. Każdy czło- 
wiek zdrowy — a cóz dopiero zdrowy i młody 
równocześnie -- ma wrodzony ped do zabawy i 
wyładowania swych sil w sposób wesoły w mi- 
lem towarzystw 
Jest już karnawal. Już zapewne myśbcie 
© dem, jak się ubrać. kiedy i na jakim wieczor- 
ku род Działaczki z samorządu napew 
nu ohliczają przytem, ile uda się zarobić na tej 
chęci ludzi do zabawy. Napewnn!.. Bo takie już 


ste spolecznice, że zawsze tylko myślą a 7a- 
k ;.0 dochodach sw instytucji. 
Wiele oczywiście z zabaw nie będzie, Ceny 


1500 i 3000 mtr. poprawin raz jeszcze swoje re- 
kordy (2 m. 1,4 sek. 3 m. 10,4 sek. i 6 min. 
39,2 sek). Na 500 mir. dostąpiła wielkiego za- 
szczytu: startowała w jednym biegu z Finland- 
czykiem Thunbergiem, wielokrotnym mistrecni 
świuta. Nehringowa trzymała się znakomicie, 
niewiele mu tylko stosunkowo ustępując. Na 
ostatniej prostej padu jednak nieszczęśliwie, 
grzebiąc swoje nadzicje ra nowy, wspaniały 
rekord świata. W międzyczasie holenderka i au- 
strjaczka toczyły walkę między sobą 1 wydarly 
naszej rodaczee rekord na 500 mir, osiągając 
czas 58,1 sck. Gdyby Nehringowa ukońc 
szczęśliwie swój bieg z Thunbergiem, to zdaniem 
znawców mogla była osiągnąć czas okolo 52 


53 sekund, który Фа innych kobiet jest zupelnie 
niedostępny. 
Wspaniałe wyniki Nehringowej uczciła pu- 


bliczność z entuzjazmem. Powinszowaniom nie 
bylo końca, a po każdym nowym rekordzie sto. 
jące tlumy 11 tysięcy widzów z odkrytą głową 
wysiuchiwały Mazurka Dąbrowskiego. 

Obecnie Nehringowa przystąpiła znowu do 
treningu i stara się wpolć sobic nowe tajniki 
kunsztu łyżwiarskicgo, których рохпоріс ға 
wdzięcza uprzejmości mistrza Thunberga, Ni 
stety, kapryśna polska zima nie pozwala jej na 
racjonalny i systematyczny trening, ta leż w 
przyszlym roku ma się wybrać z mężem do 
Wiedniu, ору tam frenowaé na sztucznem lo- 
dowisku i jeszcze bardziej poprawić swoje re 
kordy. 

Za miesiąc Nehringowa jedzie wraz z inny- 
mi polskimi tyżwiarzami na mistrzostwa sło- 
wiańskie w łyżwiarstwie do Morawskiej Ostra- 
wy (Czechy). Jeśli w tym krótkim czasie zdola 
powrócić do swej zeszłorocznej formy, to może 
my się o honor barw polskich nie obawiać. 

Nictylko jednak lyżwiarstwo uprawia pani 
Zofja. Świetnie pływa i wiosluje, jeździ na nar- 
tach i na rowcrze, a prócz iego jest jeszcze za- 
iniłowaną taterniczky. Na wszystko znajduje 
czas. bo jest pełna życia i energji. 

Pani Nehringowa ma dzisiaj 22 lata, a wy- 
glada najwyżej na 18-сіе, choć jest już matką 


A ig można kupić za gotó 
ERLE jak tanig Ee teza wieka ce 
przekonać, zwiedzając: 
Polski Przemysł Meblowy „STYL“ Zlola 7, 
róg Marszalkowskiej. Kolosalny wybór 
kompletów. pojedyńczych sztuk 518 


bowiem biłetów, szatni i bufetowe muszą się za- 
stosować do wiełmożnego, choć wstrętnega kry- 
zysu. W każdym razie jaki taki fundusik się 
źbicrze.. A przedstawienie amatorskie? Jakże 
je można urozmaicić. 

No, а o wydatki to już niolrndno! Marzy 
się o jakicliś dalszych wycieczkach przy końcu 
roku szkolnego, o powiększeniu uczniowskiego 
sklepiku, a tem i о tamtem... Niedawno jednu z 
Waszych koleżanek rzucila myśl wcale dabrą i 
zdrową. by sklepik szkolny załatwiał kupna i 
«przedaż starych podreczników. Zyskałyby nu 
tem i kupujące i sprzedające, bi rzecież skle 
pik przy pośrednictwie zadowolnilby się mniej 
szemi zyskami niż antykwarnie. 

Pomyślcie a tem! 

Nawet i nowe książki możnaby w naszym 

sklepiku sprzedawać. NEGEW księgarnie [nb 
wydawcy przy kupnie większej ilości podręcz- 
ników daliby pewien rabat, któryby wazcdł do 
dochodów samarządu. 
Jośliky zaś klóra kasa samorządowa była 
w fakiem szczęśhwem położeniu, że mialnby 
nadmiar pieniędzy, ta mogłaby się WE 
do obdarzenia ciepłą odzicżą i hucikami tych 
rzesz dzieci bezrobotnych i biedaków wiejskich, 
kłóre pozbawione są szkoły z tej prostej przy- 
czyny, że jest im za zimno, by mogly uczęszczać 
ma lekcje. Chcielibyśmy соё wiedzieć о waszych 
klopntach i radościach społecznych — może na 
piszecie do nas w fej sprawie. W dalszych nume- 
rach postaramy się udzielić wskazówck organi 
zaeyjnych. 


J. Waśniewski. 


10-letnia lyżmiarka wiedeńska m jeździe szlucz- 
nej popusytała się m stroju krakowskim. B. ta 
dła nas miłe, ale wygląda trochę dziwnie na... 


dwojga dzićci. Jej zdrowy, kwitnący wygląd 
gest najlepszem zaprzeczeniem tego, co mówią 
przeciwnicy sportu sport duje jej siły i 
konserwuje mimlosé. Nie zmogły jej trudy wy- 
chowania dzieci, nieprzespane nace i ciągła (ro 
ska a ich zdrowie; potrafila świetnie polyez 
obowiązki matki z treningiem mistrzyni Świa- 
ta. Czteroletnia Halinka i trzyletni Jacek z 
pałem poszli w Ślady matki: ślizgają się ju 
znakomucie, п kolację dostają... podwójną. 


UA Wa 


NAJLEPSZY PODRĘCZNIK 
NARCIARSKI TO 


WZIĘTKIEWICZ 


LL NA NARTACH 


JAZDA NA NARTACH 


wyd. П-діе W. ZIĘTKIEWICZA 
KAŻNY BUCH ROZŁOŻONY JEST PRZY POMOCY 
ILUSTRACYJ W RPUSÓN FILMOWY NA SZEREG 
RUCHÓW SKLADOWYCH 
NALNOWSZA TECIINIKA JAZDY, 


По nabycia w Glównej Księgarni Wojsk. w 
Warszawie (ul. №. Świat 68), oraz we wszystkiech 
wickszych kalęgarniach w Polaco. 564 


5 
ТУЧ 
whe ee 


Kolnierzyk 


Skromna melniana sukienka z konirafaldą zprzodu. Panek skórzany. Bluzeczka z płótna jedwabnego rokladana osobno. 
podmójny, miazany na kokardę m kolorze sukni. Doskonały model na zużycie starej sukienki, m której rękamy zostały zniszczone, 
2. Bluzka 2 melenki lub flunelki m раху, spięfa na guziki, przybrana kieszeniami. Spódniczka z kontrajaldą, karczkiem i zapinanemi 

Р kieszeniami. 
1. Bluzka z moalu lub crepe de chlne'u z odciętym karczkiem, zapijtym na guziki. Kolnierzyk z kokardą, fantazyjne mankieciki. spád- 
niczka m kratę do cieniu z mysokim gorsecikiem. 
4 Bluzka z welny m kratę, zapięła na guziki Mankiety i kołnierzyk 2 tego samego materjalu co i spódniczka, lekko kloszoroa, odcięta 
po bokach. 


1 


Pi 


ROBOT YeORDOZNE 


Laufer i torebka. 


podajemy wzór lnufra i tarehki da grzebieni 

па stolk touletowy. Mozne je wykonać z 
Rata szarego z.kolnrawym haftem lub, co jest 
adne przy bardzo ciemne płótnie — bialym. 
Można też użyć da roboty białego płótna i ozdo- 
bić albo kularowym һайст, albo Boba Trze- 
cią możliwością będzie kolorowe рібіпо z haf- 
tem białym lub czarnym. 

Technika wykonania, to mercżki (oznaczone 
linjami) i айаѕек w motywie kwiatka, a w dru- 
gim motywie siateczka i galązka. Przy tym mo- 
tywie po lewej stronie będą zaledwie male ście- 
Bi, jak stebnówk 

Zamiast mer można zastosować szybszy 
sposóh zaznaczenia podzialu na kwadraty, s 
mianuwicie wyciągnąć po jednej nitce w odpn- 


wiednich odstępach i linje wyszyć stebnówką. 
W tym KOLEJI należy używać bardzo biysz- 
czącej bawełny. 

Torebka na grzebienie podszyła jesi pod- 
szewką cała luh tylko klapa zamykająca, co 

zwala na nierobienie gruhych abrehdw z bo- 
Eo Zdobimy tylko klapę koperty, druga strona 
pozostaje gładka. 

Koperta zapinana jest na rogach na guziki. 
które musimy wykonać z tych samych nici, 1a- 
kiemi wyszywamy wzór. Galązkę kwiatka wy- 
kuuamy łańcuszkiem. 

Jeżeli potrzebna nam serweta kwadratowa, 
możemy zastosować ten snm wzór. dając np. ze 
wszystkich stron po 4 linje mereżki, co utworzy 
trzy pasy, albo 3 linje dla otrzymania dwóc 
pasów. Kwadraty będą się tworzyły wtedy tylko 


ZOSIA iDŻOKI 


w tych miejscach, gdzie krzyżują się mereżki, 
L j. na rogach. 

Na laufrze wielkość kwadrniu będzie zalc- 
gala od szerokości płótna no i stolika. Ludowe 
płótna ma najwyżej 70 cm. szerokości i ta nom 
wystarczy, Wiedy bok kwadratu będzie jakieś 
14 em. Przy serwecie kwadratowej większej 
będziemy віс już posilkowali płólnem do robót 
fabrycznem, które jest szersze i nie trzeba go 
sztukować. Rozmicrzajge odstępy mercżek bę- 
dziemy się siarali tak skomponować colość, aby 
bok pustego kwadratu pośrodku był albo wy- 
raźnie węższy, albo szerszy od miejsca zajętego 


przez pasy mereżek z boku, żeby uniknąć no- 
działu całości na równe części. Przy polanej 
wielkości motywu kwiatka szerokość posa za- 
wartega między dwiema linjami merezek może 
się wahać od 12,5 do 15 em. 


1 Maszeruje dzielna Zocha, 
lecz opada jej pańczocha. 


2. Łobuz z śmiechem jej uraga: _ 
„Co to? Wiatr pończochę ściąga? 


Si 


3. Placze Zosia, ca sil slarczy — 4. 
Dioki sroży się i warczy. 


— Chap! Podarte masz ubranie, 
boś naimieroal sig z mej pani! 


Przybory touletome. 


иі do urządzenia oddzielnego stolika ton 
leiowego i skompletowania różnych pokrow 
ców 1 nescscrów, nie będzie żadną próżnością, 
lecz dobrem zrozumieniem zasad porządku i hi 
віспу, 

Zacznijmy ad lego, że musimy mieć wlasne, 
przez mkogo więcej mie używane przybory 
szczotkę do zębów (to każdy wie) 1 kubok, grze- 
bienie i szezotkę do wlosów (na to już mie za 
między rodzeństwem zwraca się uwagę), gąbk 
czy szorstką rękawicę do mycia, ręcznik. Wspól 
ne używanie tych przedmiotów przyczynia się 
do przenoszeniu chorób skóry i włosów, czasem 
mniej a czasem więcej dokuczliwych, a wspól- 
ny ręcznik do twarzy może być źródłem zaraże- 
nia bardzo przykrą i uporczywą, a w wypad- 
kach zaniedbania i bardzo nielezpieczną cho- 
robą oczu jaglicą. 

Nie wystarczy jednak mieć własny grzebień 
i szczotkę. Trzeba je również trzymać oddziel- 
nie, nie we wspólnem pudełku, czy kopercie. 
Tu właśnie zaczyna się nasza praca nad higje 
nicznem utrzymaniem przyborów toaletowych, 1 
zarazem nad ich porządnym i estetycznym wy- 
glądem. 

Szczotka du zębów powinna wyschnąć mię- 
dzy jednem a drugiem użyciem, dlatego nie na- 
lezy jej przez medhulstwo zosiawiuć w kubku 
2 resztą wody, lecz otrząsnąć z wilgoci i wsta- 

vié w kubek rączką w dół, aby szezecina schla 

swobodnie. Kubek po Каден użyciu wypłókać 
z kredy lab pasty, która osiada nu brzegach, 
gdyż po wyschnięciu wygląda to niechlujnie. 

Rękawacn do mycia, czy варка równiez po- 
winny wysychuć między jednem użyciem a dru- 
giem. Dlatego powinny być dokładnie wypló- 
kane z brudu i mydła, iśnięfe i powieszone 
w suchem, przewićwnem miejscu. To samo ty- 
czy się ręnznika, tylko lez plokania. 

Na grzebienie (zwykły i gęsty! i szezatkę 
przeznaczamy albo: 1) małą szufladkę (jeśli jest 
odpowiednia), którą wykładamy czystym pupie- 
rem: 2) pudelko; 3) kopertę pidcienng. Pudelko 
nie powinno być trudne do wyczyszczema, naj- 
lepsze zaś będzie takie, które można umyć 
Z tego punktin widzenia nie nadają się pudelka 


z malerjału ani z kolorowej rafji. Białą rafję 
można byłoby wprowdzie myć, ale napewno nie 
będzie nam się chciało częsta tego czynić — w 
takim razie pamiętajmy o wykładamu pudełku 
czystym perguminowym papierem. 

О wiele praktyczniejsza i higjeniczniejsza 
od wszelkich pudelck bedzie zwyczajna koperta 
płócienna. Wiejskie płólno ze względu na gg- 
stość i sztywność jest zupelnie wystarczającym 
materjałem. Haftów na nim radziłobym nic 
umieszczać wcale, lub jaknajmmej, i to takie, 
żeby nitki po drugiej stronie nie tworzyly zbior- 
mków dla brudu, ani pętli do zaczepiania i wo- 
góle nie wyglądały brzydko, gdyz przy otwie 
taniu koperiy lewa strona będzie widoczna 
(chyba, że ją podszyjemy). Można natomiast 
wykorzystać płótno farhowane, tylka ze wzglę- 
du na konieczność częstego prania, trwalsze bi 
dą kolory farbowane na gorąco, przez gotowa- 
піс. Jeżeli jednak nie będziemy łączyli płótna 
kolorowego z białem, ani zdobili go haftem w 
innym kolorze, to możemy użyć plótna farbo- 
wanego na zimno, a po wsbłaknięciu, czy w 
praniu koloru, całą kopertę ufarhować na nowo. 
Kopert takich, których wielkość będzie zależała 
od wielkości grzebienia a szczotki, trzeba mieć 
conajmniej dwie. Gdy myjemy głowę, myjemy 
jednocześnie w letnicj wodzie z amonjakiem lub 
zwykłą sadą przybory do czesania i po wy- 
schnięciu kładziemy w czystą kopertę. 

O ile nie projektujemy zrobiema neseseru 
mieszczącego wszystkie loaletowe przybory ra- 
zem, koperia taka służyć hędzie doskonale jako 
opakawanie podróżne. 

Jalo gąbka czy rękawica, ręcznik i szczotka 
do rąk muszą mieć specjalne opakowanie nu 
droge, irzeha się bowiem liczyć z іц eweninal- 
naścią, że nie zdążymy ich wysuszyć przed wla- 
żeniem do walizki, aby me moczyły sąsiadują- 
cych z niemi przedmiotów. Niestety, najlepsze 
są woreczki gotowe. Są one zrobione ze specjal- 
nej tkaniny gumowanej. po wierzchu jest bar 
ny kreton, po lewej stronie miękka guma. Tku- 
nin takich na metry dostać nie można. Mozemy 
cnnajwyżej jakiś kreton podszyć ceratką, uży- 
waną do kompreséw, albo cienką gumą, ale to 
ostatnie ше będzie lrwałe. Możnaby zrobić pró- 


hę, czy małerjał nie da się podkleié ceratką 
kampresową (przezroczystą), czy cienką gumą, 
przy pomocy kleju od ruwerowych gum. Nie 
próbowałam tego jeszcze, ale move któraś z Czy- 
telniczek, która ma klej rowerowy w domu, po- 
smaruje nim niewielki kawalek kretann i szyb- 
ka przyklei ceratke. A o rezultacie napisze do 
Redakcji — może okaże się żeśmy nie nie wy- 
myśliły, u może wymyśliłyśmy rzecz, która się 
przyda. 

Co do ilości woreczków, to nwazam, że naj- 
wazniejsze są dwa: na курке czy rękawicę 1 na 
ręczmk. Szezolke do rąk można tak dobrze 
olrząsnąć z wody i wytrzeć ręcznikiem, że mož- 
na ją razem z puszką od mydła schować da 
woreczka ze zwykłego plótna, Śzezotkę da zę- 
hów musimy umieścić w futerale celuloidowym 
lub szklanym. Szklany jest cięższy, ale zato 
można w niego włożyć jeszcze tubkę i pastę. Na 
wycieczki, kiedy przedewszystkiem dbamy о ta, 
aby nie dodawać ciężaru plocakowi, który nie: 
siemy — wybierzemy futeral celuloidowy. Do 
walizki, którą tylko ód czasu do czasu nicsiemy 
w ręku, a która przeważnie lezy na półce wa- 
gonu — możemy w szklany, Ku więc 
fen przedmiot zależnie od tego, którego z tych 
sposobów podróżowania używamy częściej. 

Nigdy jednak nie padróżujmy 2 przybora- 
ni tonletowemi nie schowanemi w worcczkuch 
tylko utkniętemi byle jak między rzeczy w wa- 
lizce, czy plecaku, Częsta bowiem w сїйдї luta 
walizka słuzy nam za homadg 1 wtedy walgsa- 
nie się drobnych przedmiotów wytwarza chans, 
utrudniający znalezienie czegokolwick, a z ple 
cukiam zdarza się, że po przybyciu na określony 
puaki, irzeha z niego wyrzucić rzeczy i pójść 
po prawiunt, czy gałązki na posłame. Wtedy 
stos wyrzuconych rzeczy, z którego na wszyst. 
kie strony uciekają szczoteczki do zębów, rąk, 
butów, szpulki miei, agralki, chusteczki do no- 
sa i t. p. — tworzy żałosne widowisko. Ale a pu- 
kowaniu plecaka pomówimy jeszcze kiedy; 
dziej. Narazie wróćmy jeszcze do spraw 
seseru, Obmyślalam go dak, żeby 
do plecaka па wyeice ule jeżeli nie dbając 
a kilka gramów wagi więcej na płólno, użyte 
dla sztywności, Пашу ja barwny materiał, 
lub wyhaftujemy jakiś wzór — będziemy mieli 
zupelnie elegancką calość. О neseserze tym po- 
mówimy następnym razem. Właśnie przygoto- 
wuję jego rysunek, 

Wracajac do całości stolika toaletowegu, 
musimy pomyśleć jeszcze o przykrywającej go 
зетмсісе. Najładniej będzie, jeśli serwetka bę- 
dzie tworzyla komplet z torebką na grzebienie. 
Może być z płótna Małego, szarego lub kaloro- 
wego. Kształt będzie zalezal od stolika. Jeśli 
siolik ma szufladę, przykrywamy go laulrem, 
spadającym na bnki, tak aby szuflada byly zm- 
pełnie nie zasłonięta. Jeżeli szuflady niema, ker- 
welka move zwieszać się dowolnie. 


J. Ladzianka, 


Jasnomtosej Hali z Poznania. — Ależ осуу 
wiście, Hulu, nie istniejemy wyłącznie dla szkól 
Szkola przecież, {о tylko ważny ойсо życia, 
ale nie całe życie, Te wszystkie, które wyszły 
ze szkoły | już samodzielnie pracują, czyż mie 
są osobami godnemi szacunku i troche nawet 
podziwu? Opowiadania ze zdarzeń szkolnych, 
przysyłajcie, Josli coś będzie napisane z talen- 
tem zamieścimy w całości lub urywkach, a cza 
sem w śireszczeniu lub w formie krótkiej in 
formacji. Przecież nie chcemy mówić. jak przy- 
slowiowy „dziad do obrazu”. Gdybyście się do 
nas nie odzywały -- pomyślcie jak byloby nam 
smutno i pusto. Ruda — zawsze, 

„Jeunesse ef Victoire". -— Dziecko drogie! 
О слі" nie т mem dla „bogu- 
tych". Jest dla wszystkich. Czy naprawdę przy- 
puszczns?, że nie zamieścimy np. kącika do nau- 


ki w ogólaym pokoju? Już się robi! Właśnie 
„coś z niczego” jest największą eztuką i wiem 
będziemy wam pomagać, ile sil starczy. Tak sa 
mo z modumi — hędą i przeróbki i Inianiny. Na 
karnawal trzeba bylo coś dać na bul niejed- 
na dziewczynka coś sabie przerabia z mamu- 
si — alba poprostu chee wiedzieć, co się nosi 
Pociesz się, że żadna 2 Redaktarck też nie by- 
ła na balu! Zresztą zdarza się okropna nuda w 
wieczorowej sukni i wspaniała SHS TO 

tanych mundurkach! Grant nie poddawać się 
i wierzyć, że się da radę wszystkiemu. Ubóstwo 
w. pierwszej młodości піс nie znaczy. Do 
kiego można dojść. Pomyśl, ile ludzi w później- 
szym wirku straciła wszystko (wojna i t. р), a 
też napewno dorobią się na nawo, alba umieją 
urządzić sobie słoneczne życie przy — Zadnych 
prawie érodkach 


Teraz co do klubu „Świata Dziewcząt”. Ma 
уо тает ао а ү ТЕ, 
możecie nam w tem pomóc. Jeśli dużo, b. dużo 
polskich dziewcząt będzie ezytato nasze pismo, 
moze się ten klub stać naprawdę. Widzisz, dziel- 
na „Vietoire” (z patolachami wogóle nic chce. 
my rozmawiać), kwostja klnbu ta lokal, Swintlo, 
koszta administracji i t. p. My jesteśmy b. mlo- 
dziutkiem pismem — mamy zaledwie niecale.. 
dwa micsiące istnienia za sobg. Ale wierzymy 
mocno, że da się ta zrobić, Napisz jeszcze do 
nas. W czem mamy, szczególnie dokucaliwem — 
poradzić? 

Lanci. — Nie masz się o cn martwić, Lan- 
ciu, że rozwiązałaś joden rebusik. Mode w innych 
pomogą ci troche siostry? Dobrze) Pomyślimy 
n jakimś ntworze na przedstuwienie. Musisz nam 
tylko zostuwić trochę cznsu! Redakcja. 


CO SĄDZĄ O WSPÓŁCZESNYCH DZIEWCZĘTACH GWIAZDY EKRANU I SCENY 


Wymiud z Bodo i Sambem 
Méiglowa tabliczka na drzwiach z napisem 
E. Boe Wąski, ja oświetlony korytu 
1zyk prowadzi do przytulnego, staroświeckiego 
fabinciu, zawieszonego dywanami, juskrawemi 


ikamnami i innemi wschadniemi cudeńkami, Du 
йо książek, kilka niewielkich ohrazków, piękne 
hafty nn stole j staraświcekiej kanapie. 

Na tle tego wszystkiego wesoła uśmiechnięta 
twarz lado, 

Wywiad? Dla ,, ata Dziewcząt”? Z naj- 

większy chęcią —- musi bowiem pani wiedzieć, 

ilzwwczęta w wiel szkolnym ха najlepszymi 

з. najbardziej oddanymi przyjaciółmi 

Dost | nich masę listów, milych, przy- 
inych, pocieszają mnie we wszystkich moich 
smuikuch, zasięgają moich rad w wielu okolicz 
nościach życ 

Raz nawet zdarzyło się iak, że dopomoglem 
pewnej dziewczynce w zdumu egzaminu. Ni 


m 


wierzy pani? Sam z początku nie wierzylerr 
A bylo to t pewnegu dnia otrzymalem 
st z prowincji od pewnej uezenicy, znajdują 


eoj się w p Juin egzaminu list z żąda 
n 1 dwu fotografij z autografami 
Autorka listu groziła mi, w razie nicuwzględ- 


dotare 


ma wieczorki nie 
w klipę nie grałem, w orz 


i nie gralem, w kar- 
HNowalem, nic 


tylko dla tow 


dzisiejszych dziewczą 
taroświeckie 

пе młoda dziewc 
każdy inny 


tak samo zre 


czyć, czasem tez w domu posiedzieć, książke 
się gospodarstwem, by 
swoim czasie zacrrować pare pończoch (uwnga! 
zystkiem nie pa 
szezanego chlopaka, 
› lam pamiętać, by być milą, natu 
wesalg, prostą i pogodną. Może 

ne powyżej zalely 
dla mnie od szybko znikającej 


musi zawsze 
ralną i kobiecą 


nawet nie być ładną, opisy 


klamka podn la pokoju wkrącza 


lubieniec calej Warszawy. Jest taki agrom- 


у. tęsknił lam swym panem do tego stopnia, 
przez cały ten czas nic nie chciał jeść — mu 
ial go więć Boda czemprędzej sprowadzić da 
domu 
Scena przywitania była rozczulająca. Boda 
i Sambo Jeżeli na podłodze -— akrywali cię ро 
całunkumi i plnkuli z rodości. Po dziś dzicA 
ambo nie m П swemu szczęścm 
Тоти, przy swa: 
anym pan 
ambn jest niesłychanie 
towarzyski. Bardzo lu- 
bi kobiety, które 
dobrze gotują i 


ny, ze przewyższa a wirle swega pana, 
gdy аріста lapy a jego ramiona i окту: 
wa iwarz tysiącem pocałunków. 


menia jej żądania, najbardziej meodpowiedzial- 
nem konsekwencjami w radzaju obcięcia się 
1t d, Zadość uczyniłem awej nader energicznie Pan i pies uwielbiają się. Biedny 

rajonej prośbie, ule lylko w palowie: wysla gambo мшу la] się a 
lem minunwicie jedną fotografie, drugą zaš so- chary i przez 
lennie przyrzekłem dostarczyć po zdaniu cgza- ë Jwa trghlnie 


minu. Wystatem i zapomnialem 

Pa kilku tygodniach zjawia się u mnie svym- 
putyczna ślursza pani, jak okazalo się. matka 
moje; korespondentki i zuczyna mnie obsypy 
жас gorycemi podziękowaniami: „Pan przycz 
nil się da tego, że moja córka zdala egzamin! 
interwencji obeiglaby się z całą pew 


ścią! 
Okazało ste, żę córeczka, której sprawy nau 
owe hyły w mocno niepewnem położeniu, pa 
otrzymaniu mojego listu z upomnieniami tak so- 
Iie tn wzięla do serca, że zabrala się mocna dc 
roboty, na i doskonale jej wszystką poszło. Ni 


pozostawało mi więc nic innego, jęk tylko wre 
czyć moją najpiękniejszą folografig wraz z po 
wimszowaniani jej utadowanej mamusi 


Gzy pańskie korespondentki zasięgają 
tukże w рапа porad w sprawach, dotyczących 
filmu 

Przeważnie. Dostaję masę listów z zapy- 


tomat. Pewna młoda, ale nade 
pstaletnia osoba nawet napisala 
wyraźmo, nie owijując w bawelnę: „ja 
cheg zosłać być gwiazdą”. Otóż mladej tej pan 
lak również innym moim karespandentkam, 
źwracojącym się do mnie z tego rodzaju zapy 
tanam odpowiadam za łaskawem pośrednie 
Swiata Dziewcząt”, — nie mam bowiem 
odpowiedzieć każdej zosobna Na- 
nauka i joezcze raz nauka. 
Mówię to opierając się na własnem doświad 
u = od najmłodszych lat pragnąłem zostać 
xdzice zaś mot nie pozwalali mi nawet 
wie. борб nie hędę miał matury. Bóg 
płac za (0, bo będąc już w teatrze prze- 
len mię, jak wiele dla nowoczesnego aktori 
znaczy pewien mezhedny dla każdega inteli 
gentnego czlowieka zasób wyksztalcenia 
Czy mógłby mi pan powiedzieć cokolwick 
o dzisiejszych dziewczętach? Czy bardzo się 
sa | od tych z pańskich czasów gimnazjal 
nych 
Bodo usmiecha się z pewnem zażenowaniem. 
- ш, widzi pani dość trudna mi coś о tem 
pawudzieć, Za moich czasów szkolnych burdzo 
mała stykulem się z moimi rówieśniczkami, 


tuniami na 
energiczna dwi 
całki 


nie obchodzą 
się z nim, jak 
z malym koča- 
kiem, posiadają u- 
miejętność szybkie 
ко biegania, moc- 
ne nerwy i stale we: 
soly humor. Podlug 
a Samba 
mlode dziew- 
czę przejmować się dro- 
bi i w rodzaju po- 
7 dariej w cza zabawy z 

nim sukienki, Inb teź lecint 
ko capniętei lydki, przed ystkiem znś powin- 
no zawsze b tuwem do zabawy 

Bodo i Sambo mieszkają w malem przytul 
nem mieszkanku. gdzie roztacza nad nimi iros 


nie powin 


kliwą opiekę mama Body 

Bodo jest kochanym nadzwyczaj przy- 
kładnym synem, nie rozstaje się ze swoją m. 
musią — tawarzyszyla mu nawet w podróży da 


Afryki. Podczas nagrywania przynosi mu obiad 
do wytwórni, przyczem Bodo inusi wszystko 
zjeść, „do końce 

Czas juz pożegnać milego Boda. Odchodzi 
unoszqe z sobą bardzo wiele serdecznych ży. 
czeń dla „Świata Dziewcząt” i dziewcząt пй Ro- 
do i Samba, * Molly. 


[16 gases АЛ?! 
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Znaczenie myrazow 


Poziome: 2. Zasłona. 4, Karta geograficzna 
5. Duty pokój. 9 Rodzaj malej chatki. 12. Król 
polski. 13. Podatek о) mieszkania (podlymnc) 
14. Drzewa. 18. Zjawa, widmo. 20. Rzeka w Ro- 
sji. 21. Rosyjskie imię żeńskie. 


Pionome: 1. Rzeka zapomnienia. 2. 60 sztuk— 
inneach, 3, Gatunek ludzki — inaczej. 4. Рома 
rzymski. 6. (©dpoczynek (turtobliwie). 7. Bije, 
grzmoci. 8. Grządka kwiutowa. 9. Ladyske rze 
10. Łodygi ziełne. 11. Rodzaj utworu literackiezo. 
15. Otwory w skórze. 16. Pani. 17 Stolica Peru 
19. Część należności. 20. Następstwa winy. 
22. Wielka ilość. 


Jerzy Bielenia (Warszawa! 


15. KWADRAT МАСС? 


түрү © 


\ Aa! 
Sześciany należy poprzesławiać tak, by po- 
wstało pięć wyrazów (pięcioliterowych) ezyta- 
nych jednakowo pozioma } pionowo 

ўллстепїе тугатот: 

1. Czyn niegodziwy. 2 Jedna z dziewięciu 
Muz. 3. Postać z Pismo św. 4. Rodzaj wysp 
koralowych. 5. Poemat liryczny. 

В. Kobrzyński (Trzemieszno! 


Za trafne rozw ie wszystkich lub jed 
nego z powy Ь zadań, Redakeja przeznacza 
w drodze losowania 3 nagrody: książkowe. er 

nadsyłaniu rozwiązań 7 niniejszego numeru 


хма dnia 21 lufega 1733 г. 
Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem 
Redakcji, z dopiskiem „Rozrywki Umysłowe”. 


ТОТЕП ЈА. 


W preku na zabawie na cel tlobroczynny 
stoi huka z fantami loteryjnemi. Przod budką 
jakiś młodzieniec wykrzykuje zachryplym, lecz 
pelnym entuzjazmu, glosem: 

=~ Wielka loterja fantowa na cel dohroczyn: 
ny. Za jedne dwa złoje moźna wygrać auto. Pa. 
пе, proszę, niech pan kupi las — zwraca się do 
jakiegoś przyglądającego się jegomościa. — Za 
dwa zlote może pan mieć auto. 

Jegomość krzywi is 

— Nacn mi nuta? Weale nic chcę mieć unta, 

Panie — odpowiada mladzienice — iech 
pan się tak nie hoi. Mamy 100000 losów. Dla- 
czego akurat pan miałby wygrać ашо? Śmialo. 


CZAS TO PIENIĄDZ. 


Szef: Pan się dziś spóźnił pół godziny! 
Urzędnik: Bardzo pana dyrektora przepra- 
sznm, alec wychodząc z domu, spadłem ze acho- 


Szef: No, dobrze, ale na to przecież nie po 
trzeba pół godziny. 


TROSKLIWOŚĆ. 


Dwaj handyci czatują w ustronnem miejscu 
na bogalego kupca, który ma tamtędy przejr”- 
dłać. Mija godzina, dwie, cziery, zaczyna się 
jut sciemuiać, a podróżnego nie widać, Bundy” 
tów ogarnia niepokój. 

— Co to znaczy. ?е go tak dlugo niema — 
szepce wreszcie jeden. — Czy mu się, broń Boże, 
coś złego nie stało? 


Ciasto rumiane bez żółtek. 


mecie doskonale. że bulki. plack 
i pierożki, picezone w domu uje mę 
jajkiem doskonaie rozbitem. Nadaje ona cunstu 


połysk i rumiany wygląd. 

Нуу pewnie nieraz Świadkami kuchen. 
nego dramatu: oto zabraklo jajka Чо ромраго 
1 ciosła. Agatka zapomniała kupić, albo 
је z wziętych do ciasta, bylo zepsute, albu 
już zamknęli sklep i dokupić nie była można 
albo nie było kilku groszy na dokupienie jajka 
Ciasto szło do pieca bez posmarawania i hylo 
potem blade i anemiczne. 

Otóż powiem Wam, jak poradzić w takim 
wypadku. Trzeba wziąć łyżkę cukru palonege, 
dwie Ту? mleka, włożyć do rondelka 1 zagrzać 
ne ngniu, dopóki się zupelnie me roznuści. Oxtu- 
dzić. Smarow custo przed włożeniem do 


pieca. Daje w śliczny złoristo-branzową skórkę. „ 


Myślę, że Wasza umiejętność może się nic- 
jaz w domu przydać | wszyscy będą zadowa. 
- 


Musik cytrynoroy. 


Nudne i monotonne jest karmienie gości 
zawsze ciasteczkami, ciastkami lub tortem. Nie- 
prawdaż? 

Jeżeli więc chcecie zrobić im miłą з ср 
dzianke, przygotujcie musik cytrynowy według 
tego przepisu 

Utrzoć trzy Żóltka z trzema łyżkami cukru- 
pudru i sokiem z pół cytryny. Trzeć dopóki nie 
zbiwleje. Jeżeli jest za słodkie, dodać jeszcze Ro- 
hu cytrynowego. 

Zngrzać nn wolnym ogniu dopóki nie zg% 
stnieje, jak bardzo nenta Smietana. Trzeba bez- 
ustannie micazaé, dehy nie przywarlo do dna 1 
nie zwarzyło ви 

Ostudzić, ubijając przez ten czas pianę z р0- 
zostalych bialek. Ubić sztywno. Bardzo staran- 
nie i prędko wymięszać z ostudzonemi żóltkarni. 

Panakladać w szklane kompotjerki, albo w 
imuleńkie filiżanki. Ubraé po wierzchu konfitu- 
rami, osączonemi dobrze z soku. Podawać па. 
tychmiast pa wymięszaniu. Musik stać nie może. 

Proporcja na trzy osoby, 
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